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„Kurs na lewo"
i o b o z y  iz o la cy jn e

P. minister rolnictwa i reform roi' 
-lyeh, Jiuiljusz Poniatowski, staje się 
nazwiskiem niejako symbolioznem dla 
nilowego kursu”, zainicjowanego 
Przez gabinet ,p. Leona Kozłowskie
go. Bo jest to „kurs na drobnego rob  
nika“. Oddłużenie wsi. Parcelacja- 
Przejęcie przez Państwo wielkich, fol 
'barków za podatki zaległe. Redakto
rzy ,, Kur jera Porannego" przypom
nieli sobie lata młodości własnej; 
wielka własność obszarnioza wysłu
chuje wiele gorzkich słów na temat 
Przeszłości niezbyt znowiuiż odległej, 
w latach przed rewolucją 1905 r. i— 
Później przed samą wojną i w okre
sie wojennym. ,,Polityka Nieświeża" 
stoi w obliczu bankructwa.

P- W. Rzymowski nie dba już o ża 
dtoe tseremonje:

„Bankructwo Miku, kilkunastu lub 
kilkudziesięciu wielkich, choćby naj
większych, majątków ziemskich nie 
jest żadną stratą dla kraju... Obywa
tele ziemscy nie należą do żywiołów, 
wobec których Polska Niepodległa mia 
łaby szczególne powody do wdzięczno
ści".

P. Rzymowski kończy jeszcze o- 
* trzej:

„...Ziemianie, jako zwarta klasa wiel 
kich właścicieli rolnych, niegdyś roz
kochanych w pańszczyźnie, potem 
zgnuśniałych w ugodzie z rządami za- 
borczemi stanowili raczej zaporę, któ
rą  idea niepodległości musiała kru
szyć lub omijać".

P. Rzymowski zapomniał tylko o 
iednem: bankructwo „polityki N ie
świeża" jest, jak wszelkie załamania 
tego rodzaju, bankructwem... obu- 
stronnem- Nie tylko fes. Janusz Ra
dziwiłł stoi „znużony i smutny" nad 
"Urną marzeń, rozbitą w ćwierci"; 
c*ła koncepcja „solidaryzm u społecz- 
neg0' zachwiała się u swoich pod
le w ;  z niej wszak wyrósł B. B. W. 
° .;  jej poświęcono tyle, tyle wartoś- 
Cl w ciągu minionych ośmiu lat; ona 
'veszła w krew i w mózgi „aparatu", 
J^óry dźwiga faktycznie na swoich 
"®rkach „sanacyjny" system rządze
nie

Gdy p. Ju l jus 7 Poniatowski opuści 
11 a. chwilę gabineł minister jalny, —  
SlPctka się niezwłocznie oko w oko z 
przepotężną „siłą inercji" aparatu 
"’Sokratycznego i aparatu „kół miej' 
scowych" B- B. W. R-; trudno wyma 

od jednostki, by złamała system  
°d w ew nątrz , choćby reprezentowała 
^ jlep szą  wolę i największe zdolnoś- 
Cl- System y  żyją własnem życiem; 
b a d a ją  wtedy, gdy pęka ich realna 
p°dstawa społeczna.

trzeba zrozumieć; nikt nie prze- 
fi. r°w adzi likw idacji „polityki Nie- 
Slt)ieża“ w  ramach system u i w  ra- 
^Qeh B. B- W. R. — punktu  oparcia 
Ljdchej przystani dla wszelkich mo- 

iwych „czwartych brygad' w Pol-
SC ę*

**
, "K urs na lewo" gabinetu p. Kcr 
°Wskiego ma swoją odwrotną stro- 

$  medalu w postaci... obozów izola- 
^ inych. P. Dick z „Kurjera Poram  
Ji®? zapewniał Polskę, że chodzi 

Mściwie o „walkę z faszyzmem". Do 
q °zów wędrują narazie członkowie 

K. R.t komuniści i działacze u~ 
^ Q,ńscy. Obawiam się, że Bereza 
^ rtu sk a  będzie „gościła" niemało 
CL4sn>e tych ostatnich; jeżeli „psy- 
w 0logja endecka" gdzieś panuje 
c^ ecW ładnie, to panuje z pewnoś- 
ivs u W województwach południowo- 
*a .ch^dnich. Techniką przekazano 

s doświadczonym rękom p woje

wody Kostka - Biernackiego. Ogłoszo 
ny wczoraj „rozkaz dzienny" na w o
jewództwo poleskie przypomniał mi 
żywo wiele,., tradycyj z lat, kóre 
przeszły „bezpowrotnie", jak marzyli 
śmy w listopadzie r. 1918; obóz nosi 
piękną i staropolską nazwę: „M iejsce 
odosobnienia'' (nieomal: „Świątynia
Dutmań”); p. Kostek-Biemacki prze
myślał wszystko do końca:

„Zabrania się osobom nieuprawnio
n y m i

a) przekraczania linji, oznaczonej 
ogrodzeniem z drutr. przed parkanem 
Miejsca Odosobnienia;

b) fotografowania Miejsca Odosob
nienia oraz osób w niem osadzonych;

e) porozumiewania się w jakiejkol
wiek formie z osobami, osadzonemi w 
Miejscu Odosobnienia".

Przekroczenie przepisów niniejszego 
rozporządzenia podlega na zasadzie 
art. I'M rozporządzenia P. Prezyden
ta Rzplitej z dnia 19 stycznia 1928 r. 
(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 11, poz. 
86) ukaroniu w drodze administracyj
nej grzywną do 500 zł., lub aresztem 
do 14 dni, albo obu tym karom łącznie.

Jednocześnie p. Koatek-Bieraacki 
zaapelował do ludności podległego 
mu województwa:

Na podstawie dekretu P. Prezyden
ta Rzplitej z dnia 17 czerwca 1934 r.

zostało utworzone w Berezie Kartus
kiej, pow. Prużana miejsce odosobnie
nia dla przytrzymanych burzycieli po
rządku publicznego i bezpieczeństwa.

„...Ostrzegam mieszkańców okolicz
nych i przyjezdnych obywateli przed 
jakimkolwiek usiłowaniem nawiązania 
stosunków z odosobnionymi..."

Winni popełnienia powyższych czy
nów będą suroiwo karani w tej samej 
drodze administracyjnej, a nadto mo
gą być zamknięci w miejscu odosob
nienia, jako zagrażający spokojowi i 
bezpieczeństwu publicznemu, niezależ
nie od odpowiedzialności karno-sądo
wej.

P. Kostek-Biermacki „uzupełnia" w 
miarę sił i możności „kurs na lewo” 
p. min. Poniatowskiego.

* *
*

„Kurs na lewo"! On się w Polisce 
dokonuje. Dokonuje się w masach, 
sięga bardzo głęboko. Symbolem 
jest tu hasło Rządu Robotniczo-W ło- 
ściańskiego- Ale okres nieunikniony, 
okres planowej przebudowy  wymaga 
przedewsizystkiem wyjścia poza ramy 
systemu. P. Kostek - Biernacki nie 
będzie miał już wtedy nic do „uzu
pełniania".

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Dollfuss grozi Berlinowi
Organ półurzędowy o zmianach w Rządzie. 
„Wrogowie państwa zostali poraź ostatni 
ostrzeżeni"

Rada Ministrów Francji
Sprawozdanie Barthou. Wybory samorządowe

Wczoraj rano odbyło się posiedzenie 
francuskiej Rady Ministrów. Jak poda
je prasa, głównym tematem obrad było 
expose mim. Barthou o wynikach jego 
podróży po Europie Środkowej i do Lon 
dymu. Pozaitem Rada Ministrów zajmo
wała się sprawą ustalenia terminu wy
borów kan tonalny eh, mających na celu 
odnowienie połowy składu rad general

nych (rad departamentów) oraz składu 
rad okręgowych. Skład powyższych or
ganów odnawia się w połowie co 3 łata. 
Projektowane wybory mają obsadzić ok. 
3 tys, miejsc radnych.

Według intormacyj „LTntransigeant" 
Min. spraw wewnętrznych miał zapro
ponować, aby wybory te odbyły się 14 
i 20 września r. b. (PAT).

Walka z hitleryzmem
w Atryce Południowej

„Reichspost" we wstępnym artykule 
ótaawia rekonstrukcję Rządu austriac
kiego, który — jak twierdzi dziennik — 
ma przedewszyistkiem za zadanie wal
kę z  terorem narodowych „socjalistów".
Szczególne zainteresowanie — pisze 
dziennik — wywołało mianowanie po
sła aiustrjaakiego w Berlinie Tauschni- 
tza sekretarzem stanu w mioisterjum 
spraw zagranicznych. Posunięcie to by
ło nawet kamentowane jako dowód 
zmiany kursu austriackiej polityki za
granicznej. Z jednej strony twierdzono, 
że odwółanie posła austrjackięgo z Ber
lina jest demcnstrancją, wymierzoną 
przeciwko Rządowi Rzeszy. Z drugiej 
strony jednak dały się również słyszeć 
głosy, że poiseł Tauschnitz jest nacjona
listą. Dziennik twierdzi, że komentarze 
te są myline. Poseł Tauschnitz pełnił swą 
milsję w Berlinie jaknajlojalnieij, nie ja
ko polityk niemiecko-narodowy, ale ja
ko przedstawiciel Rządu austrjackięgo.
Powołanie go do minister,jum spraw za
granicznych w żadnym razie nie może 
być rozpatrywane jako objaw zmiany 
polityki. Komentarze, które dopatrują 
się w odwołaniu posła Tauschniitiza zer
wania Stosunków dyplomatycznych po
między Wiedniem a Berlinem, pozosta
ją w związku z antyaustriacką propa
gandą radjową, Dziennik twierdzi jed- 
0

Ś le d z t w o
w sprawie rewolty kowieńskiej

Z Kowna donoszą, że śledztwo w 
! związku z puczem wojskowym z dnia 

7 czerwca zostało ukończone. Poza 3 
osobami cywiłnemi i Waldemarasem, 
co do których zapadł już wyrok, stwier 

; dzono udział w zamachu 103 oficerów; 
i 22 zdegradowano i usunięto z armji, 46 
i przeniesiono do rezerwy. Pozatem wy- 
I toczono sprawę przed sądem wojennym 
j b. szefowi sztabu KubeHunasowi, za

stępcy lotnictwa wojskowego oraz za-

nak, że posunięcie Rządu austrjackięgo 
nie posiada wcale charakteru demon
stracji i że stanowisko posła austriac
kiego w Berlinie zostanie w odpowie
dnim czasie znowu obsadzone.

Zarówno w wewnętrznej, jak i zagra
nicznej polityce Austrji — kończy dzień 
nik — nie zasła żadna zmiana, ale wro
gowie państwa zostali po raz ostatni 
ostrzeżeni. (PAT).

*
Nomihacja ministra bez teki dr. Feya 

na komisarza generalnego dla nadzwy
czajnych zarządzeń przeciwko działa
niom antypaństwowym oznacza zaostrzę 
nie kursu wobec propagandy hitlerow
skiej. Komisarz będzie wyposażony w 
daleko idące pełnomocnictwa. Z dniem 
15 lipca wejdą w tycie różne ustawy 
związane z uchwaleniem nowej konsty
tucji. Jedno z tych zarządzeń będzie 
przewidywało ostre sankcje aż do kary 
śmierci włącznie za posiadanie materja- 
łów wybuchowych. Z punktu widzenia 
polityki wewnętrznej ważnymi faktem 
jest rozłam w Landbundzie, którego 
większa część wypowiedziała się za 
Rządem. Na czele tej frakcji stoi wice
kanclerz ks. Starhemberg oraz nowy se
kretarz stanu dla spraw zagranicznych 
dr, Tauschifz. (ATE).

stępcy dowódcy pułku huzarów za roz
myślną bezczynność oraz sabotaż (?• 
A. T.).'

Zarządzenia w Japonii
Z Tokio donoszą, że władze zabroni

ły wszelkich wieców i pochodów, prote
stacyjnych przeciwko nowemu gabineto
wi admirała Okady.

Rząid p ołu dn io wo - af r y/k ańsk i wydał 
rozporządzenie ro iz iw ią żujące m ie ;3co w ą  
organizację młodzieży nairodowo-„socją- 
lilsitycznei" i ogłaszające caiły ten ruch 
za nielegalny. Jednocześnie przywódca 
miejscowej młodzieży narodowo,-,.socja
listycznej" kpt. von Losnitzer otrzymał 
rozkaz opuszczenia terytorjum Unji Po
łudniowo-Afrykańskiej. Na mocy pewyż 
szego rozporządzenia policja przepro
wadziła rewizję we wszystkich lokalach

tej organizacji, poczem opieczętowała 
jc. W czasie rewizji znaleziono, szereg 
dokumentów kompromitujących powyż
szą organizację i stwierdzających, iż or
ganizacja ta oparta na zasadach woj
skowych zagrażała porządkowi publicz
nemu. (PAT).

Warszawa bez samorządu
Jaki ma być skład „Rady przyboczne!" 
przy p. Starzyńskim?

*
Hitleryzm w Afryce Południowej ma 

wyraźne dążenia separatystyczne w sto
sunku do Wielkiej Brytanji.

Przed strafkiem generalnym
w San Francisco

i Dziś ukazać się mają rozporządzenia 
j Prezydenta Rzplitej, dotyczące samorzą 
I du m. Warszawy,
i Pierwszy dekret odraczać ma wybo

ry do Rady miejskiej na przeciąg dwuch 
lat; drugi — zawierać będzie przepisv 
o tymczasowym zarządzie m. Warsza
wy na dwuletni „okres przejściowy".

W San Francisiko w obawie że wkrót
ce może wybuchnąć strajk generalny, 
mieszkańcy czynią zapasy żywności. 
Przedstawiciele 80-ciu związków robot
niczych na zebraniu w Portland w sta
nie Oregon omawiali możliwość ogło
szenia strajku generalnego w celu po
parcia żądań robotników portowych. 
Pracodawcy w San Francisco zgadzają 
się na arbitraż komisji, niedawno stwo
rzonej przez prezydenta Roosevelta, 
która ma za zadanie rozpatrywanie kor: 
fliktów pracy. Prezes syndykatu ro-

botników portowych' zapowiedział, że 
w najbliższej przyszłości odbędzie się 
referendum, które zadecyduje czy człon 
kowie związku zgadzają siię na arbitraż.
(PATJ

**&

* 4*
W Portland policja użyła broni, by 

rozproszyć strajkujących robotników, 
którzy usiłowali zatrzymać pociąg to
warowy. Jest czterech rannych, w tej 
liczbie jeden w stanie ciężkim został 
przewieziony do szpitala. (PAT.).

Wczorajsze „A. B. C.” podaje pogło
ski na temat składu personalnego Rady 
Przybocznej, która ma być powołana  
przy komisarycznym prezydencie mia
sta.

„Radców" ma być 36, Wśród nich wy 
mieniane są nazwiska: Juliusza Kacfena- 
Baudrowskiego (T. K. K. T. i Akademja 
Literatury), Menela (Show. Kupców Pol 
skich), Majzla (kupcy żydowscyj. Ras- 
nera (rzemieślnicy żydoiwscy), Borzęc
kiego (rzemieślnicy polscy), H. Droizdow 
skiego (Komitet Wystawy W szechświa

towej), Gdyka „Likwidatora" (Zw. służ
by Chrześcijańskiej), Czemiakowa (zna 
wca od spraw piekarni miejskiej), Ste
fana Zielińskiego (pracownicy r z e m j ę ś !  

nfczy), p. Wędółowskiego (Tow. Przyja 
ciół Wielkiej Warszawy), Szwajcera (o- 
pieka społeczna), Krehelska (Z,w. Pra
cy Obywatelskiej Kobiet), Hersego (Iz
ba Przemysłowo - Handlowa), Jaworow 
rkiegc, Szczypiorskiego i Preissa (BBS.)

Nazwiska, podane przez , A. B. C. 
są, jak widzimy, p r z e w a ż n i e  „sanacyj
ne" z udziałem BBS., „sanacyjnych cha 
tfeików (p . Gdyk — „likwidator") i t. p . 

elementów.
Bardzo interesujące dla... W arszaw y!

C. K. W.
We wtorek dn. 17 b. m. o g. 10 rano 

odbędzie się posiedzenie C. K. W. w lo
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

SEKRETARIAT GENERALNY.
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Wiadomości z „Trzeciej Rzeszy”
W y w ia d  z H it le r e m
o „Krwawej sobocie*.li

Turyńska „Gazette c îl Popolo" ogła
sza wywiad z kanclerzem Hitlerem, któ
ry oświadczył, że spisek „katylinarny" 
został zadławiony ostatecznie. Nikt nie 
będzie mieć złudzeń cc do możliwości 
powtórzenia się spisku. Masy ludowe 
nie miały z tym spiskiem nic wspólnego.

Kanclerz oświadcza dalej, że usiłował 
wielokrotnie przywołać do porządku lu
dzi, kórzy wałczyli priziy jego boku w 
ciągu lat 12. Jeszcze przed bardzo nie
dawnym czasem Hitler odbył przeszło 
5-godzimrią rozmowę, w której starał się 
przekonać jednego z przywódców póź
niejszej rewolty, że droga, na którą 
wkroczył oddala go odeń fatalnie. Ale 
a,ni napomnienia, ani przekonywania nie 
zdały się na nic.

Dalej Hitler, zaprzeczając pogłosce, iż 
spisek nie był przeciwko niemu skiero
wany, oświadczył, że spiskowcy zamie
rzali przedewszyistkiem pochwycić kan
clerza. Mówiąc o atmosferze, w której 
zrodził się spisek, kanclerz wskazał, że 
spiskowcy, przyzwyczajeni w ciągu 12 
łat do konspiracji nie zastosowali ssę Jo
nowych warunków i do nowych władz, 
gdyż buntowanie się przeciiw wszelkiej 
władzy stało się dla nich drugą naturą. 
Ludzie tacy nle mogli oczywiście nawią
zać kontaktu z masami ludówemi, które

pozostały im obce.
Zkołei kanclerz, nawiązując do nie

których głosów prasy zagranicznej, o- 
świadczył, że występując bez litości 
przeciwko buntownikom, działał w inte
resie humanitaryzmu oraz w obronie 
wszystkich rodzin niemieckich. Gdyby 
bowiem rewolta w Wiessee osiągnęła 
swe cele, wówczas płakałoby diziś w 
Niemczech nie 10 lub 12 kobiet lecz 
dziesiątki tysięcy. Przeciw poczuciu 
hidizikości wystąpili ci, którzy chcieli po 
grążyć kraj w chaosie wcjny domowej. 
Niewątpliwie po pierwszym udanym za
machu nastąpiłyby dalsze zamachy.

W grę wchodziły losy całych Niemiec 
— mówił na zakończenie kanclerz Hit
ler. Przykład dany przeze mnie udowo
dnił, że zamach na przeznaczenie pań
stwa trzeba okupić karą śmierci. Kto 
grzeszy przeciw państwu wie teraz, co 
go czeka. Ktokolwiek chce wykorzystać 
w sposób antypaństwowy dla celów o- 
sobistych lub partykularnych władzę, ja
ką posiada dla budowy państwa lub o- 
brony ,/rewolucji", ten będzie miał ścię
tą głowę. Los ten spotka każdego bez 
względu na to, jak daleko zaszedł i bez 
względu na to, jak wielką fest jego wła
dza, którą otrzymał ode mnie. (PAT).

Dzisiejsze „posiedzenie" Reichstagu
Dzisiejsze posiedzenie ,,parlamentu" 

Rzeszy, którego zwołanie nastąpiło zu
pełnie nieoczekiwanie, wzbudza w po
litycznych kołach Berlina wielkie zain
teresowanie. Nie ulega wątpliwości, że 
jedynym powodem zwołania ^Reichsta
gu" po blisko półrocznej przerwie — 
(ostatnie posiedzenie odbyło się w dń. 
30 stycznia r. b.), jest dążenie Rządu do 
uzyskania aprobaty dokonanych ostat
nio posunięć. Kanclerz Hitler, jak przy
puszczają, przedstawi przebieg wypad
ków z dn. 30 czerwca na tle ogólnej sy
tuacji politycznej i zakończy swe „ex
pose" ponownem zapewnieniem o

jowych tendencjach polityki niemiec
kiej.

Sala „Reichstagu" będteie miała dziś 
wygląd nieco odimienny, niż w czasie po 
przednich posiedzeń, gdyż wobec istnie 
jącego zakazu noszenia mundurów więk 
sizość posłów zjawi się w ubraniach cy
wilnych. Nad ,,expose” kanclerza odbę 
dzie się formalne głosowanie, którego 
wynik jesit oczywiście zgóry przesądzo
ny. Jak  słychać, kanclerz Hitler zmie
nił pierwotny swój zamiar udania się 
na wybrzeża norweskie na pokładzie 
krążownika „Deutschland” i spędzi swój 
urlop w Alpach Bawarskich. (ATE.).

Odprawa p. Goebbelsowi

„DeKlaracia urzędowa t s

Redaktor naczelny hitlerowskiego 
..Anigriffu” w artykule p. t.: „Hitler — 
S. A., S. S. i Reichswehra" omawia wza' 
jemny stosunek tych czterech czynni
ków oraz ich znaczenie i wpływ na 
kształtowanie się dalszych stosunków 
wewnętrznych Rzeszy niemieckiej. A r
tykuł ten, ogłoszony na łamach urzędo
wego organu partji narodowo-,.socjali
stycznej".. nabiera specjalnego. znacze
nia ze względu na krążące w związku z 
ostatniemu wydarzeniami pogłoski o ma
jącej nastąpić likwidacji oddziałów 
„szturmowych". Autor artykułu podkre
śla równorzędne znaczenie i rolę zaró
wno S. A. i S. S. oraz „Reichswehry". 
„Czystka", przeprowadzona przeiz Hit
lera, wzmocniła tylko jego stanowisko. 
O zależności Hitlera od „Reichswehry" 
lub S. S. mogłaby być mowa ewentual
nie wówczas, gdyby „wódz" zawdzię

czał swe zwycijstwo 30 czerwca tym 
formacjom, nile zaś własnym decyzjom i 
rozkazom. W rzeczywistości jednak Hit 
ler jest dziś bardziej niezależny, niż kie
dykolwiek. Każda klika, która, nie ba
cząc na 30 czerwca, odważyłaby się raz 
jeszcze na awanturę polityczną, byłaby 
pozbawiona żołnierzy. Ponad całem ży
ciem politycrnem w Niemczech stała i 
stoi nadal idea narodowego „jsocjaliz- 
mn", która nieodłącznie związana jest 
z osobą Hitlera. S. S. jest dziilś przed
miotem troski całego narodu niemiec
kiego — kończy autor. Starzy „sztur
m/owcy" maiją swe wielkie wspomnienia 
i są bez zastrzeżeń oddani Hitlerowi. 
Młodzi członkowie ,,szturmówek" mu
szą teraz złożyć egzamiln. Nie wątpimy, 
że ukochali oni tembardziej swój sztan
dar. (PAT).

I

Jak  ,juiż wiadomo naszym czytelnikom, 
minister „Propagandy" Trzeciej Rzeszy 
Goebbels wystąpił gwałtownie przeciw
ko całej prasie światowej za podawanie 
wiadomości o  kulisach „krwawej sobo
ty" w Niemczech. Miowa Goebbelsa — 
jak donosi korespondent berliński „Kur- 
jera Warszawskiego" — utrzymana

w tonie w ulgarnym  roiła się od nicpar 
lam entarnych i obraźliwych epitetów  pod  
adresem korespondentów zagranicznych, 
których minister nazywał „najgorszą  
sortą  rew olw erow ych pismaków'1, „ fabry
kantam i kłam stw “  i  „żum alja", co w  ję
zyku brukowym równa się słowu „kana- 
Ija**? a ich sprawozdania określił mianem 
„histerycznych i  patologicznych w ybu
chów", na które minister znajduje tylko 
wulgarne słowa odpowiedzi „Pfid, T eu
fel"  (precz do djabła!) Minister Goebbels 
zagroził, że rząd niemiecki nie będzie dłu 
żej znosił tego rodzaju sprawozdań i w 
razie pow tarzania się „kłam stw  i  osz
czerstw", dziennikarze zagraniczni będą 
usunięci.  Tendencją mowy ministra było 
zastraszenie p rasy  zagranicznej i w yw ar
cie na n ie j nacisku groźbam i represji, a-  
by stała się ona posłusznym  barankiem i  
podawała ty lko  urzędowe oświadczenia.

Ten km i te  twierdzenia — pisze „Re
publika" łódzka — są czemś niebywa- 
łem w dlzaejach moralności nawet polity
cznej.

Jasne jest, że mowa jego jest wyni
kiem wysokiego zdenerwowania rządu 
Rzeszy, wywołanego ujemną reakcją cy

wilizowanego świata na krwawe wypadki 
niemieckie. Złość i nienawiść przegląda 
przez każde zdanie. Goebbels zapowiada 
represje wobec dziennikarzy cudzoziems
kich. Nie wątpimy, że wielka prasa mię
dzynarodowa, której przedstawiciele pra
cują w Berlinie z najwyższym wysiłkiem 
i poczuciem obowiązku zawodowego, nie 
pozostanie winna p. Goebbelsowi odpo
wiedzi i  na mowę jego zareaguje.

***
Związek prasy zagranicznej w Berli

nie, grupujący przeszło 150 dziennikarzy 
wystąpi przeciwko lej mowie z oficjal
nym protestem u Rządu Rzeszv%

I. K-ski.

lm\m
W związku z „reorganizacją" obo

zów koncentracyjnych, dotychczasowa 
straż obozu w Oranienfcurtgu, złożona z 
członków S. A., została usunięta. Za
stąpiono ją przez oddziały S. S. (PAT,).

Rzecz naturalna
W tych dniach aresztowany został ó* 

brońca Torglera w głośnym procesie o 
podpalenie Reichstagu, Dr. Sack. Ist
nieje przypuszczenie, że aresztowanie 
to pozostaje w związku z ostatniemu wy 
darzeniami w Niemczech. Dr. Sack 
przewieziony został z  partją więźniów 
politycznych do obozu koncentracyjne
go w Lichterfełdzie. (ATE.).

**
*

rządamiInaczej być nie mogło pod 
hitlerowskiego systemu

Śmierć
Znany niemiecki poeta i literat Erich 

Muehsaim, który od czasu objęcia wła
dzy przez partję narodowo-„socjalistycz
ną" do chwili obecnej znajdował się w 
obozie koncentracyjnym popełnił samo
bójstwo przez powieszenie. Muehsam 
należał do ścisłego grona rewdhicjoni- 
stów z Kurtem Elsnerem i Gustawem 
Landauerem na czele, które w listopa
dzie 1918 r. dało hasło do pierwszej re 
wolucji w Niemczech w Mcuachjum. W 
ostatnich latach przed przewrotem na
rodowo-,, socjalistycznym" Muehsam wy
dawał w Berlinie miesięcznik p. t. „Fa
na!" (PAT).

Podróż „szturmowców" 
do obozu

Na dworzec w Berlinie wczoraj w go
dzinach południowych odstawiono ka
retkami policyjnemi licznych więźniów 
pod sillną eskortą. Kordon policji nie 
dopuszczał publiczności na dworzec. 
Krążą pogłoski, że były to osoby aresz
towane w związku z wypadkami 30-go 
czerwca r. b., które obecnie zostały 
skierowane do obozu koncentracyjnego 
w Lichterfelde. Wielu z pośród areszto
wanych miało na sobie mundury hitle
rowskie, (PAT),

m

Plan zbrojeń Wielkiej Brytanji

S M
MW*

Dookoła pobytu min. Barthou w Londynie
Realizacja „Locarna Wschodniego”

Przed feirjarai letmlemi rząd przed- 
! stawi Izbie gmin następujący program 
! zlbrojeń. Flota powietrzna Wielkiej 
; Brytanji ma być w ciągu pięciu lat zwię 
! kszona do poziomu francuskich sił po

wietrznych. Wykonanie tego progra
mu zostanie zakończone w 1930 roku. 
Lotnictwo angielskie otrzyma 50 no
wych eskadr, liczących 600 samolotów. 
W przyszłym roku budżetowym budżet 
ministerstwa lotnictwa będzie powięk
szony o mdlijon funtów szłerlimgów. Po- 
zatem przewidywane jeet wybudowanie

„LOCARNO WSCHODNIE".
Korespondent dyplomatyczny „Daily 

Telegraph" stwierdza, omawiając rezul
t a t y  wizyty min. Barthiou w Londynie, że 
Rząd angielski przyrzekł udzielić swego 
poparcia dyplomatycznego koncepcji Lo 
carna wschodniego. Zdaniem londyńskich 
kói miarodajnych Locarno wschodnie 
bęczie wyjściem z impasu, w jakim zna
lazła się Konferencja rozbrojeniowa. Sir 
John Simon podkreślił jednakże, że wszy 
scy sygnatarjusze zamierzonego paktu 
muszą mieć równe prawa i równe obo
wiązki. W kołach londyńskich liczą się 
także z nawiązaniem bezpośrednich ro
kowań francusko - niemieckich. (ATE.).

ROZMOWA Z SOWIETAMI.
Po wyjeździć min. Barthou ambasador 

francuski w Londynie Corbin odbył dłuż 
szą naradę z ambasadorem sowieckim 
Majskim, którego poinformował o wyni
kach rozmów londyńskich. Według wszel 
kiego prawdopodobieństwa w najbliż
szym czasie odbędzie się nowa narada 
ambasadorów. Sprawa Locarna wschod
niego weszła w stadjum decydujące.

(ATE).

FRANCJA I SOWIETY.
Per-tinax w „Echo de Paris" zajmuje 

się ponownie wynikami wizyty min. Bar
thou w Londynie. Publicysta zaznacza, 
że ZSSR. zwracał się sześciokrotnie od 
jesieni do Francji w sprawie ściślejszej 
współpracy dyplomatycznej i wojskowej. 
Francja postanowiła przychylić się do 
tej inicjatywy, z której powstał projekt 
„Locarna Wschodniego". O ile Niemcy i 
Włochy nie przyjmą tego projektu, Frań 
cja będzie w dalszym ciągu realizowała 
tę koncepcję, która obejmie z jednej 
strony państwa bałtyckie, a z drugiej 
państwa bałkańskie, bowiem „Locamo 
Wschodnie" ma być dopełnione przez 
pakt śródziemnomorski. Jednakże w tym 
wypadku oba układy będą nosiły charak 
ter defenzywny, podobny ci!o zawartego 
przed paru miesiącami paktu bałkańskie 
go. Minister Barthou uzyskał w Londy
nie całkowitą swobodę działania w tej 
kwestji. Rząd angielski przyrzekł po
nadto poczynić w Rzymie i Berlinie

przedstawiema w duchu przyjaznym dla 
koncepcji francuskiej. Pozatem w Lon
dynie zajadła decyzja zwołania prezy- 
ajum Konferencji Rozbrojeniowej we 
wrześniu. W razie gdyby óbradly Kon

ferencji Rozbrojeniowe] nie dały konkret 
nych wyników do końca b. r., Konferen 
cja zostanie zamknięta, łub też odroczo
na bez temiinu, (ATE.).

około 500 hydiroplanów i od 12 do tS
baz lotniczych w różnych częściach kra 
ju. Trzy bazy lotnicze będą leżały na 
południu i na południowym wschodzie 
od Londynu, a czwarta ua północnym 
zachodzie. Ministerjum lotnictwa preed- 
sięweźmie kampauję za zaciągiem ochot 
ników do lotnictwa. Szczegóły zwięk
szenia siilł morskich będą ustalone po 
zakończeniu przedwstępnych rokowań 
morskich. Przewidywane jest także po
większenie liczebności armji (ATE.).

Z całego świata
KrótRa Kronika telegraficzna

DRUGI RAZ PORWANO 
SWEN HEDINA.

Jak donoszą z Chin, słynny podróż
nik i badacz Tybetu Swen Hedin został 
schwytany przeiz powstańców w chiń
skim Turkiestanie. Ekspedyoja Swen He 
dinia składa się z 4 Szwedów, 3 Mongo
łów i 3 Chińczyków. Swen Hediin uwię
ziony został w pobliżu Urumczy przez 
zbuntowane wojska gen. Ma Czung 
Yinig, który opanował Kaszgar. Jest on 
więziony w bieżącym roku po raz dru
gi pnzez oddziały Ma Czung Yinga. Po 
raz pierwszy uwięziono go w marcu pod 
zarzutem komspirowauia z wrogami Ma 
Czung Yinga. (PAT).

NIEZWYKŁE UPAŁY WE FRANCJI.
Wczoraj zanotowano w Paryżu 34 st. C. 

w cieniu. Jest to najwyższa temperatura 
o tej porze roku w ciągu kilkudziesięciu 
lat. Również spożycie wody w stolicy o- 
siągnęło rekordową cyfrę 861.000 m. sześć. 
W Sekwanie pływają znaczne ilości mart
wych ryb. (ATE).

SAMOLOT-OLBRZYM.
Zakłady lotnicze Blackmurn w Anglji 

zakończą niebawem budowę wielkiego 6-oio 
motorowego samolotu pasażerskiego. Sa
molot ten będzie mógł zabrać 50 osób i bę
dzie wyposażony w 6 silników o sile 650 
HP. (ATE).

SKANDAL NA ZJEżDZIE PISARZY.
Pierwszy zjazd związku sowieckich pi

jarzy Ukrainy, który odbywał się w Char
kowie w czerwcu b. r., nie został zakoń
czony. Wybory delegatów na pierwszy 
wszechzwiązkowy zjazd pisarzy sowiec
kich, który odbędzie się w Moskwie, od

roczono do dnia 1 sierpnia b. r. i zwołano 
w tym celu i na ten dzień specjalne posie
dzenie zjazdu do Kijowa. Powody nieza- 
kończenia obrad pierwszego wszechukraiń- 
skiego zjazdu pisarzy sowieckich zostały 
dopiero obecnie ujawnione przez tygodnik 
moskiewski „Za Komun ist iczeskoj e Pro- 
swieszczenie". Pismo donosi, że obrady 
zjazdu charkowskiego stały się terenem 
wielkiego skandalu. Gdy z Moskwy przy
leciał, celem wzięcia udziału w obradach, 
kierownik wydziału propagandy centralne
go komitetu komunistycznej partji Stecki, 
członkowie komitetu organizacyjnego zjaz
d/u z prezesem Kulikiem na czele nie 
mogli przystąpić do obrad, ponieważ 
znajdowali się wszyscy w stanie nietrzeź
wym, a niektórzy jak np. Kulik byli pija
ni do utraty przytomności. W sprawie tej 
toczy się obecnie śledztwo, prowadzone 
przez G. P. U. (ATE).

KOMUNIKACJA XX WIEKU.
Pomiędzy Nowym Jorkiem a Chicago 

wprowadzono nocną komunikację powietrz
ną na samolotach zaopatrzonych w urzą
dzenia sypialne. Każdy samolot ma 12 łó
żek podobnie jak amerykańskie wagony 
pulmanowskie. Odlot z Nowego Jorku na
stępuje codziennie o godz. 1.30 w nocy, 
przylot zaś o godz. S-ej rano. Najszybsze 
pociągi pośpieszne przebywają tę prze
strzeń w ciągu 18 godzin. (ATE).

PROCES INSULLA.
Proces głośnego oszusta Samuela Im- 

suilla wyznaczony został na dzień 18-go 
września. Proces odbędzie się w Chica
go. (ATE).

Bieg śledztwa w sprawie Prince'a
może wywołać dymisją ministra

Stanowisko francuskiego ministra spra 
wiedliwości Cherona jest uważane w 
kołach politycznych za zachwiane w 
związku z niepowodzeniem śledztwa w 
sprawie wyjaśnienia zamordowania rad 
cy Prince'a. Kilka dzienników mówi o-

twarcie o możliwości dymisji min. Che*, 
rona. Syn zamordowanego złożył skar
gę, w której twierdzi, że były prokura
tor Pressard jest zamieszany w aferę za 
mordowania jego ojca. (ATE.).

Polska wyprawa polarna
Korespondent PAT na Spitsbergenie, 

inż. Biernawski nadesłał drugi komuni- 
kaf z polskiej wyprawy polarnej na Spit 
sbergen, treści następującej:

Zakładanie obozu bazowego na wy
brzeżu zatoki van Keuilen trwało około 
trzech dni i wymagało dość duto wy
siłku. Miejsce n*a bazę zostało Ibowem 
wybrane w odległości 800 metrów od 
morza i na wysokości około 80 metrów 
na morenie lodowca Fimsterwalder. Do 
miejsca obozu należało przenieść około 
1500 kg. rzeczy niezbędnych dla zało
żenia: bazy. Był to podręczny skład ży
wności, sprzęt polarny i alpinistyczny, 
rozmaite aparaty oraz instrumenty po
miarowe. Celem ułatwienia transportu 
zbudowano niewielki dźwig na morenie 
W odległości około 100 metrów od mo
rza założono główny skład żywności o-

raiz umieszczono beczki z  beazyną, naf
tą i spirytusem. W małej zatoce została 
zakotwiczona łódź, zakupiona w Nor
wegii. Przed obozem zatknięto flagi pal 
ską i norweską oraz wysławiono masz
ty antenowe.

Po założeniu bazy członkowie wy
prawy zostali podzieleni na dwie gru
py. Pierwsza grupa wyruszyła celem 
zbadania najlepszej drogi do nieznanego 
wnętrza ziemi Torełla. Druga grupa pro 
wadziła w tym czasie prace geologicz
ne nia wybrzeżu zatoki v,am Keulen. Je 
dnocześnie nakręcono film i dokonano 
zdjęć fotograficznych otoczenia bazy, 
fjordtu i lodowca Fiasterwaldera.

Nawiązanie łącznośoi zapomocą krót 
kofalowydh staicyj radiowych o małej 
mccy, mimo dużych wysiłków nie da
ło, fatk dotychczas, rezultatu. (PAT.).

Przeciwko „filmom niemoralnym"
„Jednolity front" duchowieństwa amerykańskiego

i Przedstawiciele duchowieństwa 3-ch 
j wyznań katolickiego, protestanckiego i 

żydowskiego postanowili p r z y ł ą c z y ć  się 
do kampaniji na rzecz zakazu filmów 
niemoralnych. Jednocześnie ma być 
podjęta akcja o usunięcie niemoralnych 

I przedstawień i produkcyj w Music-hal- 
1 lach i kabaretach.

W tutejszych kołaćh katolickich’ wiel 
kie wrażenie wywołał fakt, że głównY 
inicjator tej akcji arcybiskup Filadelfji 
kardynał Dougherty przyjęty został o- 
statnio na długiej audjencji prywata 
przeż Papieża, który nie szczędził raf 
słów zachęty do kontynuowania podjj<* 
tej akcji (ATE.).
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Bereza  Kartuska
^*slem w Beresie Kartuskiej. Tym- 

c~«sem njc jako „przestępca politycz
ny i czy „burzyciel" ładu śswsłecKn.ego, 
^  jako dziennikarz, pragnący z»ba- 

c*yć, jak ten obóz wygląda zblizka.
^  odległości 324 kim. od Warszawy, 

y  trójkącie między Brześciem, Pińskiem j 
1 Baranowiczami ieży miasteczko Be- 
re*a Kartuska. Nędzna, brudna, ży
dowska mieścina z niebrukowanemu uli* 
^nti, rynkiem, na którym stoją olbrzy- 

kałuże błota i wałęsają się kozy, 
jest miejsce, gdzie ^pędzono z całej 

f°lsld ludzi „niebezpiecznych11 dla ładu 
1 Porządku.

Pierwsze moje zetknięcie z kandyda- 
t®Qii do obozu nastąpiło w Brześciu; na 
^ cji w tym historycznym Brześciu, 
Wzie już kiedyś urządzono trochę inne 
.iisiiejsce odosobnienia11.

Na kilka minut przed odjazdem po- 
zrobił się rumor na peronie. Bo- 

c*neimt drzwiami dworca weszła grupa 
l«dzi w otoczeniu policjantów, „Więź
niów" było czterech, policjantów coś 
a*edmiu. Szybko przeprowadzono ca- 
k  transport ludzi do wagonu 3-ej klasy, 
którego połowę zajęto i ściśle izolowa- 

od reszty podróżnych. Nie mogłem 
Wyjrzeć się twarzom, bo ekspedycja 
^byw ała się niezwykle szybko, zdoła
łem tylko stwierdzić, że w większości 
*9 to ludzie młodzi i że zaledwie jeden 
* nich niósł pod pachą jakieś zawiniątko. 
Beszta — w ubraniach, bez palt i bez 
c*apek.

Pojawienie się tego oddziału wywola- 
ł° duże wrażenie. Ludzie zamilkli i przy 
Patrywali się idącym. Gdy uwięzieni t 
Policja znikli wewnątrz wagonu, usły
szałem obok siebie głos:

— Codziennie przywożą ich po kilka
dziesiąt osób. Dziś wyjątkowo mało.

W wagonie, obok mnie, siedzą dwie 
Panie. Zapłakane. Konduktor spraw
cza bilety, okazuje się, że oiąc jadą do 
Berezy Kartuskiej. Niedługo to błotni* 
ste miasteczko Stanie się miejscem piel
grzymek z całej Rzeczypospolitej.

Dojeżdżamy do miejsca. Stacja „Be- 
re»a Kartuska" oddalona jest od miasta 
0 5 kim. i właściwie nazywa się „Blu- 
deń". Kilka nędznych, poleskich chatek.

Policjanci wyprowadzają transport z 
wagonu. Jeden z konwojujących „oczysz 
°®a" peron z publiczności, reszta ota- 
c*a 11 więźniów zwartym pierścieniem.

Bagnety na karabinach, skupione twa 
I*e, widać, że policjanci gotowi są użyć 
Broni w razie choćby najmniejszego „po 
*ł®jraanego ruchu".

Siadam na chłopski wózek i jadę do 
Berety. Po drodze mijam więźniów. Te- 
r®z dopiero mogę im sSę lepiej przyj
ą ć .  Wszyscy są brudni, nieogoleni, 
®le hardo patrzą przed siebie. Jeden 

na głowie czapkę studencką, a w 
klapie marynarki „mieczyk", znak O.

N. R-u. Widocznie zapomniano mu go 
zdjąć.

Między eskortowanymi jest dwuch lu
dzi starszych, mniej więctej około czter
dziestki. Wyglądają na ukraińskich chło 
pów. Jest równlież trzech Żydów. Reszta 
— to ludzie młodzi, dwudzłestokilkolet- 
nL Wpatrują się we mnie uporczywie, 
jakby chcąc coś powiedzieć, ale groź
ny konwój wstrzymuje ich widocznie 
przed tern. Ja również nie mogę odez
wać się do nich, bo wiozący mnie chło
pek uprzedził mnie, że za próbę rozmo
wy z prowadzonymi — aresztują.

W odległości kilometra od Rerezy 
Kartuskiej widzę jakiś tłum na szosie. 
Podjeżdżamy bliżej i oto nram przed so
bą członków „obozu" przy pracy.

Pan premjer Kozłowski zapowiedzią!, 
że „izolowani" będą musieli pracować. 
Istotnie, tak jest.

Po obu stronach szosy znajduje się o- 
koło 70 ludzi. Każdy trzyma łopatę 
lub młot i pracuje przy naprawie szosy. 
Więźniowie są w swoich ubraniach, a ra 
czej w łachmanach. Mimo, że nie iest 
zbyt gorąco, większość pozdejmowała 
koszule i pracuje do połowy nago, Kil
ku za całe ubranie ma krótkie majtecz
ki kąpielowe.

Wśród pracujących są bardzo młodzi 
chłopcy, mogący mieć riijwyżej 20 łat, 
a są i ludzie posad lat pięćdziesiąt! Chu 
dzi, bladzi, widać, że brak im sił do tej 
ciężkiej pracy. Niektórzy poprawiają 
co chwila okulary, spadające przy ko

paniu rowu i wyrzucaniu ziemi.
Eskortę mają dobrą. Na każdych 2— 

3 pracujących jest jeden policjant,, któ
ry stoi im za plecami. Ci również ma
ją bagnety na karabinach. Za nimi, re- 
gulamem półkolem, w gęstej tyralierze, 
co 5 — 6 kroków, otaczają ich inni po
licjanci. Więźniowie są więc pilnowani 
przez podwójny kordon.

Z obu stron szosy stoją policjanci na 
koniach.

Gdy wóaek, na którym jechałem, zró
wnał się z grupą więźniów, jeden z po
licjantów podskoczył ku mnie, wołając!

— Prędzej przejeżdżać, nie gapić się!
Woźnica podciął konia, dojeżdżamy 

do miasta.
WACŁAW CZARNECKI.

Frontem do rzeczywistości!
mor-

ziem-

CICHE WSIE TONĄCE 
W CIEMNOŚCI.

Święto morza.
„Każdemu narodowi więcej na 

skiem państwie zależy niźli na 
skiem..." — te słowa arcib. Dymitra So- 
Mrowskiieigo z połowy XVI wiekiu biją w 
oczy z afiszy,, huczą w uszach słuchają
cych przemówień.

Dekoracje, Iluminacje. Obchody, Pa
rady.

Właśnie w taki wieczór, kiedy na 
przystaniach w stolicy, jarzących się od 
światła — salwami armaitniemi i rakie
tami witano i bawiono dostojników pań 
stwa — rozpooząłem dłuższą wycieczkę 
po jednym z prawych dopływów Narwi.

Wsie przybrzeżne, które przez kilka 
dni obserwowałem, tonęły w ciemności 
i były ciche,

FRONTEM DO RZECZYWISTOŚCI.
W prasie pełno przemówień, artyku

łów pod hasłem „frontem do wsi". Je 
szcze niedawno w oficjalnej praisie po
zostawiano zagadnienie wisli własnemu 
losowi. Dzisiaj nowy sezon. Czyżby na 
diługo? „Nasz Przegląd" odpowiada na 
to pytanie na pół serjo na pół żartem, 
że kiedy słyszy się wezwanie „frotn- 
tem do wsi" czy „frontem do miast"— 
te i tak nic z tego, bo sikończy się ha
słem: „frontem do Belwederu".

Dla wsi to wszystko stało saę obojęt
ne dawno już. „Chłopski rozum1 me 
pojął „dobrodizliiejistw", szczodrze zapo
wiadanych w dniach kiedy przychodzi 
fantazja na „frontem do wsi", a nigdy 
nie realizowanych. W ciągu lat fantaz
ja ta na zbyt pstrym jeździła koniu.

Toteż hasłem wśi jest: „frontem do 
rzeczywistości11.

URODZAJE NIE CIESZĄ.
Połać kraju dostatnia. Urodzaje do

bre. To przecie najważniejsze? Takby 
zdawało się!

Na Wileńszczyźnie czy Hnculiszeziyź- 
nie, puchlina głodowa. Tutaj zboża pod 
dostatkiem. Alę to nikogo nie cieszy.

Ci, którzy je mają, nie sprzedają.
— Cena za nitska. Nie opłaci się.
Ci, którzy nie mają nie kupują.
— Niema pieniędzy.
Pozostaje handel zamienny. Kończy 

się jednakże poza obrębem wsi. W y
roby kartelowe i monopolowe są po- 
prositu niedostępne.

Tymczasem podatki ściąga się punk
tualnie i beawizględnfie. Selkwestratorzy 
nie żartują.

A długi i procenty?
PRZEDMIOTY ZBYTKU,

Jadę w towarzystwie łudzi, których 
Irytuje, że w czasie postojów blilżej 
miejsc zamieszkałych — nfe tylko dzie
ci, ale i starsi gromadzą się wokół bi
waku, obserwując z zainteresowaniem 
nie tyle przybyszów, jak przedewszy- 
stkiem cukier, wędlinę, maszynkę spi
rytusową, zapałki, papierosy...

Oto przedmioty przykuwające uwagę 
patrzących się.

Nie dziwię się.
Przecie to wszystko je®t naprawdę 

we wsi niecodzienne.
— Rząd wałczy z kartelami!
Siwy rolnik spogląda na mnie z  pod 

czoła.
— W ciągu 2 lat rząd zmógł dopiero 

jeiden kartell, a jest ich 240, trzebaby 
na wszystko 480 lat!..

Nie przeczę.
12-LETNIA.

Stoi miizeraietwo. Blade. Chude. Nie
śmiałe. Na oko 6-leitni;a.

— He masz lat.
—- Dwanaście.

Dziś demonstracyjny strajk w Łodzi
dla poparcia jedwabników i robotników sezonowych

Łódź, 12 lipca.
(telefonem).

_ W środę odbyło się zebranie dęlega- 
<*w ; poborców fabryk włókienniczych, 

którem  omówiono sytuację w zjwiąz- 
ze strajkiem jedwabników i  roibotini- 

^  sezonowych, 
y W myśl uchwały Okręgowej Komisji 

''dązików Zawodowych postanowiono 
t^zystąjpię do jednodniowego demionshra 
cyjnęgo strajku na znak solidarności ze 
Stjajfoującymi jedjwabniilkami i robotnlika- 
^  Mezonowymi, celem poparcia ich słu- 
ż̂ ych żądań.

s; Strajk ten będzie jednocześnie prote- 
e,ai przeciwko represjo-m, stosowanym 
'mec strajkujących.

j Jyrajk demonstracyjny odbędzie się 
— dn. 13 lipca.

^Strajk  robotników sezonowych trwa 
°ałej peJni. Na ostatniej konferencji 

f Wojewody, czynniki miarodajne wy- 
%  zgodę, aby robotnicy, którzy ma- 

^jJPlaoę 4 ał, 25 gr. do 5 zł. 50 gr. mieli 
tcŁ °ne świadczenia socjalne, co oznacza 
p y Pocfiwyiżlkę o  2,3 proc. do 3 procent; 
(jj a tem przyrzeciaono im urlopy: 5 dni 
«ia którzy pracowali przez 3 mie-
1̂  ce, a i 7  ; pój dnia dla tych, którzy 

10 miesięcy. Dalej — kobiety, 
ł j r‘e dotychczas pracowały 3 i 5 dni w 
^y 'dnin, mają obecnie pracować 4 i 6 
^  ’ a mężczyźni, którzy pracowali 5 dni 

p ej"az mają pracować 6 dni. 
^ ho{nicY stwierdzili olbrzymią więk- 
■w głosów, te  te ustępstwa są nie- 

. arczającc i stoją bezwzlgędnie przy 
^ ,ch poprzednich żądaniach. 

sL **®kie oburzenie wywołało stanotwi-

piły zdradzięcko, wzywając swoich człon 
ków do powrotu do pracy, W rezultacie 
na 3160 robotników pracuje około ...300, 
Pozostali robotnicy strajkują solidarnie.

Policja pilnuje, aby strajkujący robot
nicy nie komunikowali się z tymi, któ
rzy pracują.

Wieliu byłych członków orgamzacyj 
żółtych drze swojie książeczki członkow
skie; przystępują oni gremialnie do Zwią 
zku Klasowego, wyrażając oburzenie na 
postępowanie tamtych zdradzieckich or-

ganizacyj.
Komisarz wojewódzki zaprzeczył po

danej w prasie wiadomości, jakoby o- 
głosił on uiltimiartum, że kto nie przystą
pi do pracy, zostanie zwolniony; oświad
czył on, że zarządzenie takie wydah tyl
ko. kierownicy pewnych odcinków ro
bót.

* *
*

Z pośród strajkujących aresztowano 
przeszło 10 osób; około 60 zostało po
turbowanych w czasie zajść.

Strajk demonstracyjny w Warszawie
dla poparcia robotników budowlanych

Hi ^wrązkćw żółtych. Mimo, że rdbot- 
sezonowi sitrąjfouiją solidarnie, —

*9*4 „Praca", „Ch, D." i ZZZ. poetą-

W środę odbyła się w Warszawie kon 
ferencja Związków Zawodowych, przy 
udziale zarządów przeszło trizydbiestu 
związków zawodowych. Przewodniczył 
toiw. Piontek.

Po zreferowaniu sprawy strajku robot 
ników budowlanych w Warszawie przez 
tow. tow.: Piontka i Sochę, oraz po prze 
mówieniu tow. Z. Zairemiby z  ramienia 
WOKR. PPS,, wywiązała się obszerna dy 
skuisja, poozem uchwalono jedhomyślnie 
następującą rezolucję:

„Konferencja Zarządów Związków 
Zawodowych solidaryzuje się z walką 
robotników budowlanych i uznaje tę 
walkę za walkę całej klasy robotni
czej.

Konferencja wzywa wszysktie orga
nizacje, wchodzące w skład Rady Za
wodowej i wszystkich robotników do 
natychmiastowego opodatkowania się 
na rzecz strajkujących robotników bu
dowlanych.

Wobec nieustępliwego stanowiska 
przemysłowców budowlanych i nieprzy

chylnego stanowiska Rządu, konferen
cja postanawia:

Jeżeli do niedzieli nie zostaną za
łatwione żądania robotników budowla
nych, Rada Zawodowa proklamuje 
strajk powszechny dla poparcia tych 
robotników.

Rada wzywa oddziały związków za
wodowych do najskrupulatniejszego 

przygotowania mas robotniczych do 
tego aktu solidarności, by do niedzieli 
wszystkie grupy robotników były przy 
gotowane do strajku na dzień 16 lipca".

Nie dowiiary, a jednak talk jest, Ró
wieśnicy dziewczynki potwierdzają, że 
naprawdę ma 12 lat, tylko nie rozu
mieją, dla czego nie dowierzamy'.

W sklepiku w tejże wsi opowiadają 
mi, że oto cukru i słodyczy prawie nikt 
nie kupuje. Jeśli cokolwiek sprzedaje 
się, to tylko od wielkiego święta.

W sklepiku po całodziennym targu 
nie było i 5 złotych.

W kącie spostrzegam i tutaj napis: 
jedz dużo cukru.

COFAMY SIĘ.
Jesteśmy we wisi oddalonej o 50 k i

lometrów od kolei — dosłownie zabi
tej deskami od świata,

Linje autobusowe likwiduje się. Po
datki i fundusz drogowy wykreśliły z 
przewodników cooajmniiej połowę do 
niedawna istniejących.

Zawrotnie szybko wracamy do po
czciwego konia.

Tutaj widzimy, jaka olbrzymia praca 
oczekuje na dzisiaj napróżno wyciąga
jące siię po pracę ręoe.

Zniszczone trakty i sizosy. Nieuregu
lowane rzeki. Tysiące nieodwodnionych 
hektarów leżące odłogiem.

Na jakąż jest wystawiony tutaj próbę 
urzędowy optymizm i  entuzjazm, prze
bijający z przemówień wygłaszanych w 
słońcu reflektorów i w śiniącej gali! 

DRZEMIĄCA MOC ROZPACZY. 
Wiele troski maluje się na twarzach 

spotkanych tutaj lu<łzi. Niecodzienny 
jest uśmiech. Niecodzienna radość. Mo
że wogóle ich niema.

W obcowaniu z nieznanym przyby 
szam — nieufność. Informację udz.e- 
liane półgębkiem.

Wszędzie to samo.
W pewnym d'worze nad brzegiem rze

ki przyjęto nas b. gościnnie. Nie obra
żę gospodarzy, jeśli powiem, że przyję
łoby nas z dużą rezerwą gdybyśmy 
przybyli od strony gościńca.

Ale, że wodą jeszcze urzędnicy, se- 
kweistratorzy, komornicy nie jeżdżą — 
przyjęto nas ufniej.

Jakie są myśli i uczucia człowieka 
wsi?

Kiedy zbudzi się i dokąd zawiedzie 
drzemiąca moc rozpaczy?

TOWARZYSZ Z 1905 ROKU.
Dzisiaj nie bierze czynnego udziału 

w ruchu. Do najbliższego środowiska 
ruchu zadałeko. Przed trzydziestoma 
laty, jialko młody metalowiec, ścigany za 
akcję bojową uszedł pogoni, i ukrył się 
tutaj. Wżył się w środowisko i wrósł 
w nie.

Trzeźwo ocenia polityczne, gospodar
cze, kulturalne położenie i potrzeby 
wsi. Jego myśli są odbiciem nastawie
nia całej wsi.

— Pozostał nam tylko socjalizm! 
Mówi to z głęboką wttarą * gorącem

przekonaniem.
Kiedy mówi, zapala się. W oczach 

błyszczą ognie. Tylko od czasu do cza
su' przyćmiewa je świadomość czasów 
i ludzi, którzy wyparli się jego idea-

Ale przyszłość do nas należy!
PORÓWNANIE.

Pięknie dinie lipcowe. Słońce. Woda. 
Spokój. Cisza. Jakże niewspółmierne 
piękno przyrody wobec ponurej rze
c z y w is to ś c i  pod strzechą

Poczucie rzeczywistości zabija po
trzebę radości życia w młodzieży, u 
dzieci, nie mówiąc o starszem pofcołe-

Przegląd prasy
,3 . B. W. R. NIE JEST ATRAKCJĄ 

DLA MŁODZIEŻY".
W „Kurjerze Porannym." pojawił się 

artykuł charakteryzujący stosunki na 
„młodlzieńczym1 froncie oboziu rządowe
go. Auior nawołuje do zasadniczej zmia 
ny stosunku do młodzieży.

Dotychczasowy system polegał na uni
kaniu masowych organizacyj młodzieży, 
na rozdrabnianiu, proszkowaniu mas. — 
Jeśli powstała jakaś organizacja, m ająca 
szanse ogarnięcia szerszych sfer młodzie 
ży, utrącano ją , stwarzano konkurencje. 
Kiedy rozwinął się dobrze Związek Mło
dzieży W iejskiej, stworzono Młodziez Lu
dową. N a Legjcn Młodych poczęto szu
kać odtrutki w Korpusie Lechitów. Tak, 
jakby panowała obawa większych ram  
organizacyjnych.

Wytworzyło to  niezdrową atmosferę I  
innych jeszcze powodów. Te wszystkie  
organizacje, tak zwane „prorządowe", ko
sztu ją  wiele pieniędzy. Żeby otrzymać pie 
niądze, trzeba się wykazać pewną liczbą 
członków, obchodami, manifestacjam i, re 
zolucjami. Trzeba to wszystko zaaranżo
wać. Zrodziło to typ  zawodowego działa
cza, ruchliwego, zabiegliwego o interesy 
swojej organizacji, o zdobywanie człon
ków. Dostrzegłem w  wielu wypadkach nie 
pokojące objawy konkurencyjnej zawiści 
między takiemi organizacjami, jak  Strze
lec, Federacja, Z. O. O., wyciąganie so
bie nawzajem członków, kaptowanie ich. 
Działacz polityczny sta je  się prawie a- 
gentem werbownikiem, jak  dawni niesła
wnej pamięci agenci emigracyjni:

Są to  wszystko objawy groźne n a  dal
szą metę. Je st jednak spraw a zasadnicza 
bez której problemu młodzieży nie ruszy
m y z miejsca. Tą spraw ą je st brak wyra
źnego, choćby minimalnego programu po
litycznego.
Trzeba stwierdzić otwarcie, iż B. B. W. 
R. nie je s t atrakcją dla młodzieży. Mło
dzież trak tu je  Blok, jak  kombinację poli
tyczną, ściśle racjonalistyczną. Idea Blo
ku nie jest dla młodzieży ideą, ale pomy
słem, może bardzo dobrym, potrzebnym, 
ale niczem więcej. BBWR. nie nosi w  so
bie żadnego czynnika emocjonalnego. —, 
Młodzież m e może się nim  entuzjazmo
wać.
Wkcńcu autor nawołuje do utworze

nia jednego dużego „obozu" dla młodzi* 
ży i do położenia kresu, „masowej" ilo
ści „icfeologji".

Są to naturalnie wołania na puszczy. 
Obóz rządowy poza mętinem gadaniem o 
wspólnej „iideologp", nie jest zdolny do 
opracowania żadnego programu, ani mak 
symalnego ani minimalnego. Połączenie 
„Buntu Młodych" z „Legjonem Młodych1’ 
czy innemi podobnemi organizacjami ie&t 
w obecnych warunkach nierealne. Po- 
zatem wszystkie te organizacje nie mo
gą sobie rościć pretensyj do nazwy orga 
nizacyj masowych. I. K-ski.

* *
*

W związku z uchwałą Konferencji 
Związków Zawodowych w sprawie po
parcia strajkiem powszechnym akcji ro
botników budowlanych, dziś, w piątek, o 
godz, 11 rano, w lokalu Rady Zawodowej 
Długa 21, odbędzie się posiedzenie Wy
działu Rady, przy współudziale W. O. 
K. R. P. P. S„ na które, ze względu na 
nagłość spraw, wszyscy towarzysze pro
szeni isą o bezwzględne przyhycie.

PREZYDJUM RADY.

mu.
Frontem dio rzeczywistości! .
Nad wodą unoszą się barwnoskrzy- 

dłe łątki. Pławią się w blasku słońca, 
yj^ele z nich żyje tylko jeden dizień. 
Jeden dzień — całe istnienie-

Panowie — prezentujący barwny u- 
: rzędowy optymizm i entuzjazm, 
i Czy nigdy nie przyszło Wam do gło

wy, że kiedy w blasku sztucznego 
światła dajecie wodze swojej fantazji' 

i  — podobni jesteście do tych jednodnio- 
I wych stworzeń, obcując z żywiołem, któ 
1 rego nie rozumiecie? S, N.

„Obóz
NaroitowoRadykalny"
rozw iązany i w  Wilnie

Starosta grodzki wileński wydał de
cyzję, zawieszającą działalność i roz
wiązującą oddział wileński „Obozu ta* 
rodowo - radykalnego", jako organiza
cję nie posiadającą określonego charak 
teru prawnego oraz zagrażającą spoko
jowi, porządkowi i bezpieczeństwu pu
blicznemu. Równocześnie wydany ro
siał zakaz noszenia mundurów i odznak 
tej organizacji. (PAT.).

Opłaty stemplowe
od opłat ponownych

Mimisterjum Skarbu wyjaśniło, ił  poda
nia ponowne, przy których zostają jedynie 
złożone załączniki, potrzebne do zaałtwie- 
n ia  pierwszego podania, nie podlegają o* 
płacie stemplowej. Od załączników opłaca 
się jednak po 50 groszy od sztuki.

Przepis powyższy m a zastosowanie tyl
ko do podania, przy którem  petent z ini
cjatywy własnej lub na w ezw a n ie  władzy, 
składa jedynie załączniki, potrzebne do za
łatwienia podania poprzednio wniesionego. 
Jeżeli zaś podanie zawiera nadto jakiekol
wiek wywody, to  oprócz opłaty od załącz
ników uiścić należy opłatę stemp^ ^ ? _ c . 
podania w wysokości 5 złotych. (P

Elekryfikacja doliny Pruto
Na odbytej w Jaremczu konfererncji 

delegatów Tow, przyjaciół Huculszczyis- 
ny podano do wiadomości, iż Rząd oipra 
c a w u je  plan elektryfikacji doliny Prutu.

P lan  ten  pooasitaje w zw iąźku z  na
mierzoną reo rg an izac ją  ta r ta k ó w  i pro- 
jek tow anem  uruchom ieniem  przem ysłu  
drzew nego  n a  w iększą niż dotychczas
skalę, (PRESS).

STUDENTKA hum anistyki U. W. Tanio! 
udziela korepetycyj w zakresie szkoły 
średniej. Specjalność łacina, francuski, pol
ski. Telefon 5-83-07.
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Strajk budowlany trwa
Strajk budowlany w W arszawie trwa 

z niesłabnąca siłą.
Ajencja Press donosi., iż spraw ą p rze

dłużającego się strajku postanowił za
jąć się Konusarjat Rządu m. W arszawy 
oraz Komitet Ekonomiczny ministrów.

Strajk w  fabryce guzików  -  skończony
(‘w  W arszawie, w fabryce guzików 

wybuchł strajk z powodu zmiany syste
mu obliczania płacy akordowej. W wy
niku konferencji, odbytej niezwłocznie 
na terenie fabryki pod przewodnictwem 
inspektora pracy p. Z. Szumskiego, za
targ został zlikwidowany i robotnicy

powrócili do pracy. Zaproponowany 
przez pracodaw ców  system obliczania 
będzie stosowany w  ciągu miesiąca ja
ko próbny.

Fabryka zatrudnia około 300 robotni
ków. (b).

Kartel drożdżowy i jego skutki
Znowu sprawa koncesyj drożdżowych

W bieżącym  tygodniu zapadła decy
zja Min. Skarbu w głośnej spraw ie u- 
dzielanka nowych .koncesyj na  produko
wanie drożdży. Ja k  wiadomo spór o 
koncesje trw a jeszcze od roku 1929 i 
dw ukrotnie już był rozpatryw any przez 
Najwyższy Trybunał Administracyjny. 
Spraw a ta sta ła  się rów nież tłem  sen
sacyjnych procesów  karnych, w których 
skazany został między M ierni Olpiński- 

Min. Skarbu udzieliło  obecnie odpo
wiedzi ziemianinowi H enrykow i P rze 
włockiemu, starającem u się od wielu la t 
o uzyskanie nowej koncesji. W  roku 
bieżącym N. T. A. uchylił po raz drugi 
decyzję w ładz skarbowych w przedm io
cie odmowy w ydania Przew łockiem u 
koncesji i ziem ianin jeszcze raz w ystą
pił do Min. Skarbu, ponaw iając swoje 
prośby. M inisterjum po  raz trzec.i od
mówiło wydania koncesji, przyczem  sta 
nowiisko swe um otyw ow ało w sposób 
niezwykle ciekaw y:

M inisterjum uziało, że już obecnie ist
niejące w ytw órnie drożdży nie są w  sta

nie wyzyskiwać swych możliwości p ro 
dukcyjnych. Ze względów więc .zarów
no gospodarczych, jak i w zakresie po
lityki opodatkow ania drożdży, nie jest 
możłiwem udzielenie nowej koncesji na 
wytwórnię drożdży, chociażby w ytw ór
nia ta  m iała pracow ać przew ażnie, lub 
naw et wyłącznie dla celów eksporto
wych.

Przew łocki zam ierza znów zaskarżyć 
decyzję Min. Skarbu, tak , że spraw a po 
raz  trzeci znajdzie się w N, T. A. tPID.).

*
Komunikat ag. PID. dajemy w brzmie

niu dosłownem z bardzo nieznaoznemi 
skreśleniami. 0  sprawę p. Przewłoc
kiego nie chodzi nam wcale. Chodzi o 
o coś innego; Najwyższy Trybunał Ad
ministracyjny wydaje pewne orzecze
nia; Ministerjum Skarbu tych orzeczeń 
nie respektuje. Nie respektuje, i... krop
ka. To nic są stosunki normalne w ja. 
kiemkclwiek Państwie o ustalonej sy
tuacji prawnej.

Kronika organizacyjna
Zebrania w Zw, Prac. Komunalnych 

i Inst. Użyt. Publicznej.
W sobotę o  godz. 6-ej, odbędzie się 

przy uł. W areckiej 7 ogólne zebranie 
Sekcji Szpitalnictw a i Opieki Społecz
nej.

W niedzielę, o godz. 10.30 rano odbę
dzie się waLne wyborcze zebranie wszy
stkich członków oddziału II (miejscy) 
Związku prac. komunalnych i inisłytucyj 
użyt. publiczne] -

W poniedziałek i we wtorek, o godz, 
10 rano zebranie dwóch zmian pracow 
ników W arsz. Straży Ogniowej, człon
ków  Związku.

T. U. R.
PIĄTEK 13.VII. o godz. 7-ej,

W ola — tow Jankowski.
Praga (Brukowa 35) — tow. Kietsk*.
M aryniji’-t — tow. Całka.
S tarów ka i Koło Transportowców — 

tow. Arsiki. ., -* •»'
Ochota — tow. Gumpłowicz,
M okotów — tow, Rapacki.
Powiśle — tow. Neumark.

W  B. B. W. R.
zatarg o p. R. Polakiewicza

W czorajsza prasa popołudniowa przy 
niosła wiadomość o jakimś zatargu w  
kolach BBWR. w związku z osobą wi- 
će-m arsrałka Sejmu p. Karola Polakie
wicza.
■ P. Polakiewicz jest prezesem Zwią

zku Mliodzieliy Luidiowej. Inna organiza
cja „sanacyjna" — Centralny Związek 
Młodzieży W ie’skicj postancwłłn. p Pola 
kiewiczowi zarzuty tego rodzaju, że 
jest on „partyjnikicm" i „graczem poli
tycznym". Powołano sąd  obywatelski z

gen. Orliczem - Dreszerem  na czele.— 
Sąd się nie odbył ze względów mało 
zrozumiałych. W edług „W ieczoru W ar
szawskiego" p. Polakiewicz miał wyco
fać skargę Co lego sądiu, chociaż sam 
ją przedtem  zgłosił.

T ak  to  wygląda w informacjach p ra 
sowych, O co właściwie chodzi? Z in- 
fortmacyj podanych zrozumieć tego do
brze nie mohn-a. Dlatego ograniczamy 
się do pow tórzenia treści. „reweUoyj 
prasowych" bez własnych komentarzy.

Loty braci Adamowiczów
do miast PolsKi

Dnia 14 b. m. bracia Adamowicze o- 
puszczają W arszaw ę, aby odwiedź ć sze 
reg miast polskich. T rasa lotu braci 
Adamowiczów przedstaw ia się w spo
sób następujący:

Inow rocław  przylot 15.VII godz. 11.30; 
Poznań przylot 15.VII godz. 18.00; Łódź 
przylot 17.VII godz. 11.30; Bydgoszcz 
przylot 18.VII godz, 11.30; G dynia przy
lot 19.VII godz. 11.30; Grudziądz p rzy 
lot 23.VII godz. 11.30; Płock przylot 
24.VII godz. 10.00; W ilno przylot 25.VII 
godz. 17.30; Lublin przylot 27.VII godz.

13.30; Lwów przylot 28.VII godz. 1430; 
K raków  przylot 30.VII godz. 13.30; K a
towice przylot 2.VIII godz. 26.00; Czę
stochowa przylot 4.VIII godz, 10.00; 
W arszaw a przylot 4.VIII godz. 19.00.

Przyjęcia braci Adamowiczów w w y
żej podanych miejscowościach organizo
w ane będą p rzez miejscowe placów ki L.
0  P. P. p rzy współudziale A eroklubów
1 przy pom ocy specjalnych delegatów 
Zarządu Głównego L. O. P. P., k tórzy  
jednocześnie z braćm i Adamowiczami 
objeżdżać będą wyżej podane miasta.

Bestialstwo kamienicznika
Przy ul. Tykocińskiej 72, właściciel 

domu, Franciszek Tymiński, eksmitował 
w  u!b, w torek S tanisław a Dworzyńskie 
g j z żoną ,i czworgiem dzieci (od S-rniu 
do 16-tu lat). Na żądanie komornika/Ty
m iński m usiał otw orzyć komórkę na 
podw órzu (zastępującą piwnicę) i tam 
ulokowali się eksmitowani. Po eksmisji 
Tymiński obszedł mieszkania w szyst
kich lokatorów  zawiadamiając, że o ile 
ktoś naw et ugotuje wodę na herbatę 
dla eksmitowanych, to również i jego 
spotka ten  sam los. Pomimo tej groźby, 
lokator Kazimierz Zasuwik w ziął na noc 
do siwego m ieszkania jedno dziecko, — 
drugi zaś — Stanisław  Kobierzycki —

Zapraszamy
w szys tk ich  członków P.P.S., Związków Zawodowych, 
Organizacji Młodzieży T.U.R. i klubów sportowych
n,a otw arcie boiska gier sportowych 
I-go Robotniczego Ośrodka Wychowa
nia Fizycznego, przy ul. Czerwonego
Krzyża 20.

Otwarcie odbędzie się w so b jtę  dnia 
14 b. m. o godz-. 17. O tw arcia dokona 
p rezes Z .Z. K. tow. poseł Adam Ku-

ryłowicz, poczem nastąpią turnieje g.efi 
sportow ych: siatków ki kobiecej i k o 
szykówki męskiej. W turniejach bierze 
udział 10 drużyn robotniczych. W cza
sie otw arcia przygryw a ork iestra  I-go 
K oła Z, Z. K.

dwoje dzieci. W obec tego gospodarz 
wymówił mieszkania wspomnianym lo
katorom. Onegdaj Dworzyńska niosła 
siennik do m ieszkania Kobierzyckiego. 
W drodze natknęła się na schodach na 
Tymińskiego, k tóry  schwycił D. za szy
ję, a następnie uderzył kluczem pod pra 
we oko, rozcinając policzek. Na krzyk 
D. nadbiegli lokatorzy i stanęli w  obro 
nie napadniętej. Tymiński tłom aczył się 
wezwanemu poheja/ntowi, iż przypusz
czał, że Dworzyńska szła z siennikiem, 
ażeby powtórnie wprowadzić się do 
mieszkania. Bestialstwo bandy kamieni- 
czników niema granic.

Zamachy samobójcze
w Warszawie

19-letni Rubin Gotófeio, handlowiec, 
napił się jodyny.

30-letnia M arja Górecka, urzędnicz
ka, po kłótni rodzinnej, zażyła werona- 
Iu.

24-Iebnia W ładysława Kosakowska— 
kontrolna, w przystępie rozstroju n er
wowego, zadała sobie nożem 2 rany cię 
te szyi.

Wszystkim ofiarom zawodów życio
wych, pomocy udzieliło Pogotowie,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar złoty 8.91,60; Rubel złoty 4,60,5: 

F un t szterKng 26, 68; Dołarówka 52,7-5; 
-3 proc. poż. Budowlana 44.50; 4 proc. poż. 
Inwestycyjna 112; 7 proc. poż. Stabiliza
cyjna 66.25.

Lolnicy— bracia
Wczoraj o godz. 14-taj przebywający 

w W arszawie znany lotnik sowiecki Zy
gmunt Lewoniewski przybył w raz z żo
ną i rodziną w  towarzystwie I-go sekre 
tarza  ambasady ZSRR. p. Nikołajewa na 
cm entarz wojskowy na Powązkach i 
złożył w ieniec na grobie swego brata 
ś. p. kpf. pilota Józefa Letwoniewskie- 
go. W ieniec o  czerwonej wstędze miał 
nap:s w języku rosyjskim: ,B ra tu , pol
skiemu bohaterow i - lotnikowi Józefo
wi od brata - lotnika i bohatera sow 'ec 
kiego związku — Zygmunta". (PAT.).

Przedhistoryczne osady
Państwowy instytut archeologiczny do 

konał ciekaw ego odkrycia na terenie 
województwa warszawskiego. W  pow ie
cie włocławskim na polach pod Brześ
ciem Kujawskim natrafiono na dwie o- 
sady przedhistoryczne z epolki kam ien
nej. Znaleziono wiele sprzętów  i ną- 
rzędizł, k tóre  przekazane będą Muzeum 
archeologicznemu w W arszawie. (PID.).

Ranni w katastrofie
pociągu krakow skiego

Na str. 5-ej podajemy wiadomość o ka 
tastrofie pociągu Nr. 501 pod Krzyszo- 
wetn i Skawcamii.

Lekarz opatrzył' pp. Annę Pochowską 
(W arszawa), Kaję Gemblę (Toruń), W a
lentego Pruguta (Zgierz), Juljiana Króli
kiew icza (Kraków) i Safomeę Ńolber 
(Zakopane).

W edług ostatnich wiadomości, sześć 
osób odniosło lekkie obrażenia.

Tragiczna śmierć kupca
Nocy uib. w szpitalu Dz, Jezus zmarł 

35-leitni Hersz Koper (Nowolipie 39), — 
właściciel wytwórni wody sodowej przy 
ul. Nowolipie 65.

Koper — wskutek wybuchu balonu 
miedzianego, doznał pęknięcia podsta
wy czaszki. W ytwórnię i przylegającą 
sodowiarnią opieczętowała policja.

Mleudała wyprawa 
włamywaczdw

Przy ul. Twardej 60, do mieszkania 
Stanisław a Krawczyka, urzędnika PKP 
dostali się, za pomocą włamania, diwaj 
złodzieje. Spakowawszy w duży worek 
ubranie, bieliznę, oraz inne cenne rze- 
rzy, złodzieje wyszli na ulicę.

W ychodzących zauważył dozorca do
mu, W ładysław  Pleban, Usiłował on u- 
jajć opryiszka, niosącego worek. Złodziej 
obawiając się ujęcia, porzucił worek, a 
sam uciekł w ul. Żelazną. Drugi opry- 
szek zaraz po wyjściu z bramy umknął 
iw k ierunku ul. Srebrnej. Tym sposobem 
dzięki czujności dozorcy-, wszystkie skra 
dzione rzeczy odzyskał Krawczyk.

Wypalenie oczu za zdradą
Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 

wczoraj wyrok w sprawie Anny Nowickiej, 
która męża swego, posterunkowego p. p., 
podejrzewając o zdradę oblała kwasem 
siarkowym.

Sąd skazał Nowicką na półtora roku 
więzienia.

W motywach, jako okoliczność łagodzą
cą Sąd uwzględnił dowiedzioną zdradę mę
ża i uzasadniony stan zdenerwowania No
wickiej.

Pokwitowania
NA POMOC DLA STRAJKUJĄCYCH 

ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
W WARSZAWIE.

Związek Robotników Drzewnych w 
Augustowie zł. 50.—,

Pobyt w uzdrowisku i na letnisku — 
uprzyjemniają ciekawe dzienniki i czasopisma
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Odyssea aw anturniczego życia
A resz tow anie  b. żo łn ierza  Legli Cudzoziemskiej

W uib. środę na skutek listów goń
czych policji niem ieckiej, policja w Za
głębiu aresztow ała Ja n a  Łukasza Moc- 
kę, ziam. w Kliimiotntowće,, oskarżonego 
o zabójstw o w celach rabunkowych A- 
resztow auego przyw ieziono do w ydzia
łu śledczego w Sosnowcu, poddając go 
wstępnym przesłuchaniom.

Jeszcze w roku 1921 Mocko zam. wów 
czas w Zagórzu, wyjechał do Francji, 
gdizle pracow ał kolejno w szeregu ko
palń i fabryk. W krótce przeniósł się 
do Bellg.ji, Holaiindfi i z pow rotem  do 
Francji, a następnie w stąpił do Legjj Cu 
dzoziemskiej.

Przem ierzał on wszerz i wzdłuż gorą
ce piaski A fryki i po dwuch latach ży
cia pełnego przygód, w skutek straszne
go gorąca, do jakiego niieprzyzwyczajo- 
na jest n a tu ra  europejska, zapadł na 
ciężkie zapalenie ócz, skutkiem  czego 
został zwolniony z wojska.

Przyjechał okrętem  do Marsyljn 
gdzie został aresztow any, rzekom o za 
dezercję, ale udało  mu się uciec 1 zna
leźć miejsce m arynarza na  okręcie han 
dlLowym.

Zwolnił się wreszcie, zjawiając się w  
Belgjii. Tu został aresztow any za k ra 
dzież, jednak uciekł, przekraczając gra 
nliicę niemiecką. O bdarty i bosy pieszo 
m aszerow ał do Polski, dokąd przybył 
we wrześniu 1933 r.

Po przejściu jego przez Berlin, za ro 
gatkam i znaleziono trupa zam ordow ane 
go młodego mężczyzny, k tó ry  został ob 
rabow any. Podejrzenie padło na obdar
tego piechura, k tórego jednak policja 
berlińska ścigała darem nie. U dało mu 
się bowiem przekroczyć granicę Polski- 
Tu po roku praw ie został aresztowany.

Mockę oddano do dyspozycji władz 
sądowych.

Lardelli skarany 
z zawieszeniem wykonania wyroku

W procesie o nieumyślne spowodowa- j go na 6 miesięcy więzienia z zawiesze
nie śmierci Szulima Rejnfelda w czasie niem na 2 lata.

Tytułem odszkodowania Lardelli zo
bowiązał się do w ypłacenia rodzinie 
zmarłego 20 tysięcy złotych, płatnyoh 
w. ciągu 4-oh lat.

ustawiania w cukierni Lardelli'ego m a
szyny do mycia naczyń, nadzorowanego 
przez Jana  Lardeilli'ego — Sąd Okręgo
wy w W arszawie skazał Jana LardellFe-

Co słychać w  W a r sz a w ie ?
LICHWA APTECZNA TRIUMFUJE.

W okresie powszechnej zniiilki cen i 
przystosowywania ich Có obecnych mo
żliwości płatniczych ludności, razi nie
zmiernie wyzysk stosowany przez ap 
teki warszawskie, lichwa których jest 
przysłowiowa. ■

Z /niewiadomych dtotąd przyoztym po
drożały ostatnio wody mineralne, tak  
naprz, cena wody Krynickiej „Zubera 
podrożała o 20 gr. na butelce; wynosi 
ona obecnie 1 zł. 80 gr.

Ponieważ wody te piją osoby, które 
nie mogą pozwolić sobie na wyjazd db 
uzdrowisk, a trudno j e s t  przypuścić, a- 
by wody podrożały na miejscu, fakt ten 
zasługuje na bliższe zbadanie przez mia 
redajne czyńmiki, k tóre nie powinny do
puścić do wyzysku wcgóle, a w szcze
gólności osób chorych.

KOLEJKI DOJAZDOWE.
Rok schodzi za rokiem, koniunktura 

gospodarcza ulega przemianie, W arsza
wa rozwija się stopniowo, wokoło za
chodzą różne zmiany, ale kolejki doja
zdowe tkw ią w dawnych granicach mia 
sta, t. z. rogatkach, nieaktualnych już 
od 1916 r. Dziesiątki tysięcy m ieszkań
ców, zamieszkałych w Mokotowie i w 
licznych dzielnicach na Pradze, skaza
nych jest na  wszystkie udręki związa
ne z wędzeniem się w zamykanych 
przed dymem kolejek miesiz/kanliach, z 
wcześniej,szem budzeniem się z powodu 
gwizdów lokomotyw kolejowych etc., 
a prasa posiada stalą rubrykę nieszczę
śliwych wypadków. spowodowanych 
przez przedpotopowe kolejki.

Zbliża się jednak ohw.iiLa, gdy na dro
dze sądowej zapadnie prawomocny wy
rok, eksmitujący kolejki z granic m ia
sta z powodu upływ u term inu koncesji. 
Należy mieć nadzieję, że mojpent ten me 
jest już daleki.
OBNIŻKA CENY BILETÓW W PRZE

SIADKOWYCH W TRAMWAJACH 
NOCNYCH.

Naczelny dyrektor tramwajów m iejs
kich iiriż. Z, Słomiński przedstaw ił p ro 
jek t obniżenia ceny biletów przesiadko
wych w  tramwajach nocnych z  70 na 50 
gr. Odpowiednie zarząd/zenie będzie o- 
Ibowiązywało od 1 sierpnia.

ZAMIERAJĄCY DWORZEC.
W Al. Jerozolim skich Nr. 123, s ta ra 

niem  Związku W łaścicieli Autobusów, 
w ybudowano w 1931 r., pierw szy w sto
licy dworzec autobus iw y „R ogatki J e 
rozolim skie", gdzie mogły garażować 24 
autobusy międzymiastowe. W  czasie naj

większego rozwoju ruchu autobusowego 
zajeżdżało t:a diworzec 78 autobusów. — 
Z dniem 1 czerw ca r. b., t. j. od cza 
su zmiany w arunków  koncesyijrrych. 
dotychczasowy stan rzeczy uległ rady 
kalnej zmianie. Od tej pory ruch na 
dworcu zaczął zam ierać. Obecnie odr 
jeżdżą stam tąd i przyjedża 8 au tobu
sów.

Autobusy linji objętych p rzez P.K.P., 
odchodzą z przed dworca G łównego - 
Gdańskiego. Poniew aż na miejscach 
wspomnianych postojów niem a żadnych 
pomieszczeń, pasażerow ie zmuszeń1 są 
wyczekiwać na odjazd pod gołem n ie 
bem. W ydaje się rzeczą niezrozum iałą 
dlaczego lin/je autobusowe P. K. P. nic 
korzystają z gotowego dw orca? W obec 
słabego ruchu dworzec, k tóry  dawniej 
czynny był całą dobę, obecn.e otw arty 
jest tylko przez kilka godzin. 
POWIĘKSZENIE TERENU SZPITALA.

Teren szpitala dla dzieci im. Bersonów i 
Baumanów (śliska 60) zostanie wkrótce 
powiększony przez przyłączenie sąsiadują
cego placu, oznaczonego N r. 58.

OBCHÓD FRANCUSKIEGO ŚWIĘTA 
NARODOWEGO.

Komitet Organizacyjny obchodu Fran 
emskiego Święta Narodowego w W ar
szawie zawiadamia, że w dniu 14 lipoa 
r. b. o godzinie 6 min. 15 pp. w wielkiej 
sali Rady Miejskiej odbędzie się uroczy 
sta akademja pod prctektO Tatem  Amba- 
sadiora Francji', p. Julies Laroche.

Obchód urozmaicony będzie w ystę
pem p. Argasińskiej - Chojnowskiej —- 
która w ykona pieśni dawne w s p ó ł  cze 
sue, i produkcjami orkiestry garnizonu 
Warszawskiego. 
m bii w w in  ■ iWi

STAN POGODY w|g PIH
Dziś pogoda o zachmurzeniu przeważnie 

dużem, z przelotnemi deszczami i skłonno
ścią do burz, zwłaszcza w dzielnicach 
wschodnich. Temperatura powietrza be* 
większych zmian. Słabe wiatry zmienne, 
potem zachodnie.

W przystępie rozpaczy
Do hiiura Opieki Społecznej (Żelazn* 

95c) przyszła wczoraj rano 50-letinia Ań 
ton in a Świetlikowa, bez pracy i bez mi* 
szkania. Poniew aż S- dostała n ieprzy
chylną odjpowiedź, z rozpaczy dostał* 
ataku  nerwowego. Lekarz Pogotowi* 
udzielił nieszczęśliwej pomocy. Agerxj* 
n ie podaje czy opieka społeczna zajął* 
się dalszym losem Świetlikowej czy te* 
ograniczyła się do w ezw ania P o g o to w i
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Kim był posiadacz petardy
w Borysławiu

Rozpoznano człowieka, który został 
2abiHy w skutek wybuchu petardy w 
511‘Czkaniu wróżki Anny Vogeł w Bo- 

(Pisaliśmy o tom przed kilku 
pttami). Okazał się nim 244ertnS Miko- 
al Jaaiiówi, zam. w Drohobyczu. Zwło- 

zostały rozpoznane przez jego b rata  
“ófcefa,

Zabity był podobno komumistą i ukry

wał się przed policja w Borysławiu, 
gdyż był poszukiwany listem gończym 
przez sąd okręgowy w Samborze. Miał 
on odpowiadać w większym procesie 
komunistycznym, wraz z innymi tow a
rzyszami z gimnazjum.

Niewiadomo,, jakie m iał zamiary, przy 
nosząc z sobą petardę do m ieszkania
wróżb i ark i.

Muzyczka zamiast walki o chleb

Na kopalni „Matylda" zawalił się filar
&waj górnicy odnieśli rany

We wtorek wieczorem na kopalni 
’’Matylda*1 w Lipinach na głębokości 
'kota 330 metrów, zawalił się filar.

TV momencie spadania brył węgla 
'̂ch z pośród zagrożonych górników 

bolało  odskoczyć na czas od miejsca 
Wypadku i ujść cało, natomiast dwaj rę- 
*!a« e  Jan Komas z Lipin i Józef Ger- 
cz ze Świętochłowic zasypani zostali

Szczegóły straszne! zbrodni
w Rybniku

węglem. Wezwana kolumna ratownicza 
rozpoczęła prace, w wyniku których o 
g o i .  2-ej nad ranem udało się dotrzeć 
do zasypanych i wydobyć ich z pod 
zwałów na powierzchnię. Obaj górnicy 
odnieśli poważne obrażenia na calem  
ciele, tak, że trzeba ich było umieścić 
w szpitalu.

Całe m iasto Ryjbmik jest poruisaome 
kageidiją w rodzinie Studniców, której 

arami padło sześcioro małoletnich dzie 
oraiz Studnie, ojciec. (Jak wiadoma, oj 

c'ec otruł gazem dzieci, ® sam  popełnił
samobójstwo).

Żona Studlnłca, m atka dzieci, dowie
działa się o strasznej tragedji przypad
kowo, gdy następnego dnia wróciła z Li-

Trzy osoby utonęły
Te L w ow a donoszą:

_ Przechodzące przez rzekę Opór pod 
dynowódzkiem Wyżnaem żona dyrek to 
ra spółdzielni W atrasow a, oraz dwie 
siostry Zielińskie utonęły. Po godzin
nych poszukiwaniach zwłoki W a traso 
wej wydobyto. Zwłok sióstr Zielińskich 
les,zcze nie znaleziono.

pin od bra/ta do Rybnika i wstąpiła do 
pewnego składu po cukierki dla nieżyją
cych już dzieci. W sklepie żywo kom en
towano wiadomość o  tragedji. Gdy Stud
nie owa tam  wesiZiła, usłyszawszy wszy
stko, paoła, jak rażona piorunem, na po
dłogę. Obecni w sklepie pospieszyli nie
szczęśliwej kobiecie z pomocą i w krótce 
oszalała z  bólu matka, pędem wyrywa
jąc się z rąk  ludzi, pobiegła do domu.

Studnie, w okresie pow stań więziony 
był p rze z  Niemców w  Raciborzu, gdzie 
w skutek strasznych przejść nabawił się 
choroby nerwowej. Posądzono go nie win 
nie o mord polityczny. Na skutek starań 
komisji miiędlzysojuszmczej, został zwol
niony z  więzienia, a postępowanie prze
ciw niemiu umorzono.

Pracując w warsztacie stolarskim Za
kładu Psycbjatryciznego, stałe twierdził, 
że mu ktoś robi na złość. W obec tego 
roztoczono nad nim ścisłą obserwację.

W dniu 10 b. m. ofitairy strasznej trage- 
otji odstawiono do kostnicy.

Ile raizy „sanacja" obraca się — uży
wając modnych a zapożyczonych od boi 
szewików określeń — tw arzą do klasy 
robotniczej, ty le razy wiadomo, że wy
niknie z  tego jakiś nowy zamach na sa 
modzielność ruchu robotniczego.

Oficjalnie zapowiadają jeszcze jedno 
wydanie tyle j(uż razy przeprowadzanej 
walki z bezrobociem. A nieoficjalnie? 
„Zjednoczenie sił robotniczych" i ,.zor
ganizowanie największej, obok chłopów 
siły naszego życia społecznego *, co ma 
być. osiągnięte, wedle „Kurjera P oran
nego", przez „ustawowy obowiązek na 
leżenia wszystkich pracowników do 
Związku Zawodowego, przy przestrze
ganiu zasady tylko jeden związek dla 
jednego zawodu1*.

Nić nie wyszło z politycznej p a rtjip . 
Jaworowskiego, nic nie wyszło z ®kciji 
zawodowej p. Moraczewskiego, opartej 
—. teoretycznie — ma dobrowolnej pray 
należności członków ZZZ,; może przy
musowe Związki Zawodowe wreszcie 
usadowią sanację na terenie robotni- 
czym*

Do tego miejsca spraw a jest poważ
na, ale dalszy ciąg jest humorystyczny-

A mianowicie okazuje się, że „ogól
ne związki musiałyby skupić akcję prze 
dewszysktem koiło zagadnień ośw iato
wych i kulturalnych". W  tym celu, o- 
czywiśeie, trzeba powołać „inspekto
rów i kierowników" i stworzyć tysiąc 
dobrze płatnych posad. A ci inspekto
rzy i kierownicy mieć mają pod swoją 
opieką „organizację orkiestr, chórów, 
bibljotek, klubów towarzyskich". Wo- 
gółe zagadnienia zawodowe m iałyby 
być podejmowane „z punktu widzenia 
ogólnej kultury", aby stworzyć „na 
wielką skalę organizację wychowaiw-

Iłczą ..
Cacany program !
Więcej niż połowa robotników w 

Polsce zarabia poniżej 30 zł. tygodnio

wo, a ci nam jako lekarstw o na głód i 
nędzę proponują „p rzedewsziystki em"
muzyczkę i bibliotekę!

Muzyczka, naturalnie, grać będfeie 
„Pierwszą brygadę".

Biblioteczka, naturalnie, głód ducha 
zaspokoi paszkwilami Kadena - Ban- 
drawskiego.

A w klubie towarzyskim zagrają so
bie „inspektorzy i kierownicy" w brid- 
ża z księciem Radziwiłłem.

Chcecie panowie napraw dę zrobić 
ccś dla robotników ?

Przywróćcie w dawnych rozmiarach 
świadczenia ubezpieczeniowe na wypa 
dek choroby i macierzyństwa.

Przywróćcie w  dawnych rozm iarach 
świadczenia FnndUisziu Bezrobocia.

To są  dwie propozycje konkretne. A 
co się tycizy związków zawodowych, po 
starajcie się, by administracja państw o
w a i przedsiębiorstw  państwowych nie 
teroryzow ała i nie szykanowała robot
ników, należących do związków klaso 
wych. Odbieracie srtuorne poparcie 
swoim ZZZ-etom, a  odraizu zmilkną „dro 
bne gruipki bez żadnego u^B adnienia 
przypisujące sobie rolę wyobrażania in
teresów  pracowników".

Muzyczki nam od was nie potrzeba 
Mamy ork iestry  własne. Grają „Czer
wony sztandar". A. S.

Co usłyszymy w radjo?
Piątek 13.8 1934 r.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze11. 6.35 
Muzyka (płyty). 6.38 Gimnastyka. 6.53 D. 
c. muzyki. 7.05 Dziennik Poranny. 7.10 D. 
c. Muzyki 7.20 Chwilka pań domu. 7.25 
Program. 7.30 Rozmaitości. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.08 Wiadomości me
teorologiczne. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 
Koncert Zespołu Landowskiego i Powzne- 
ra. 13.00 Dziennik południowy. 13.05 Po
pularna muzyka. 13.55 „Z rynku pracy1*. 
14.00 Wiadomości gospodarcze. 16.00 Go
dzina muzyki lekkiej. 17.00 Audycja dla 
chorych. 17.30 Melorecytacje w wyk. Hen
ryka Szatkowskiego. 17.45 Pieśni w wyk. 
Haliny Perkowskiej. 18.00 Reportaż p. Pa- 
ciorkowskiego p. t. „Częstochowa mia
sto modlitwy i  pracy11. 18.15 Słynni arty 
ści — G. Thill — nowe nagrania aryj ope
rowych. 18.45 „Przed zjazdem tegorocz
nym Polaków z zagranicy11 — wygł. dyr. 
Paprocki. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Pro
gram  n a  dzień następny. 19.15 Muzyka sa
lonowa % kaw. ,.Gastronomji1*. 19.50 W ia
domości sportowe. 20.00 „Myśli wybrane11. 
20.02 Skrzynka pocztowa techniczna. 20.12 
Koncert symfoniczny ze Studja. 22.00 
„Lwów zielony11 — wygł. p. Michalina Gre 
kowicz. 22.15 Muzyka salonowa i tanecwia 
z Rest. Hotelu „Bristol11.

Proces 14 Ukraińców

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Cień szczęścia11.
APOLLO: „Csibi11 z F r. GaaL |
ATLANTIC: „Uciekinierzy".
ANTINEA: „Jej Królewska Mość11 i 

"Klejnoty miłości11,
AMOR: „Dawid Golder11 i „Student 

*ebrak“.
AS: „Precz z teściową11 i  „Orły na u- 

^ięzi (Małygin)11.
CASINO: „Podwójny program Foxa".
CAPITOL: „Brat djabła11 i A. L. 14 

*atonęła“.

A. L 14
z a t o n ę ł a

0  madge evans 
%  robert mentgomerj

MEWA: „Niewidzialny człowiek11 i
„Noc szału11.

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir11. 
MIEJSKI: „Pilnuj swego męża" i „Dziś 

żyjemy11.

COLOSSEUM: Mae W est jako „La- 
y Lou" i rewja.
Co l o s s e u m  m a ł e ; „Biały w ód z11.
CORSO: „Świat bez mężczyzn11 i re- 

*ia.‘.
. CRlSTAL: „Tom Mix oraz Harold
Lloyd11,

RAM A: „Podróż poślubna we troje*. 
RlLKARMONJA: „Dama od Maxima11. 
FORUM: „Poskromicie!11 i „Błękit-

^  topsodja".
CLORJA:„Tajemnica prof. Hangraw" 
TjELJOS: „Nocny lot11 i doóatki. 
KOMETA: „S obow tó r11 i rewja. 
MAJESTIC: „Posażna jedynaczka11.

s s  M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30. 8, 9 50

PO D W Ó JN Y  PR O G R A M
Merle D ressier, W allace Berry

w emocjonującym filmie

PILNUJ SWEGO MĘŻA ‘"S T
Jean  Crawford

DZIŚ ŻYJEMY (wznowienie)
C o  Ś R O D A , zmiana aktualności PARAM OUNT 
Ceny miejsc: 50 gr., 85 gr., 1 zł. 05 gr.

NOWY SPLENDID: „Miraże szczę
ścia i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Symfonja życia11 
i „Rozkoszna przygoda".

PRASKIE OKO: „Braterstwo ludów11 
i „Król to ja!“

PROMIEŃ: „Rakowy marsz" i „Uchwy 
eona szajka11.

PAN: „W 80 minut dookoła świata11
z Douglas Fairbanks.

Głos rozpaczy 
reemigranta

Do Redakcji naszej zg.osił się Kaje
tan! Sokołowski, zam. w Ameryce, opo
wiadając o tragedji, jaka go spotkała: 

W roku ubiegłym przybył on do Pol
ski, aby zobaczyć kraj, oraz m iasto Lu- 
blita, gdzie się urodził-

We wsi PaKIkije pod Lublinem, gdzie 
Sokołowski czasowo zamieszkał, doko
nano na niego napadu rabunkowego. 
Nieszczęśliwy został ciężko zraniony, 
przyczem  zabrano mu dokum enty i wszy 
stkie pieniądze, w sumie 3288 zł.

Od tego czasu Sokołowski tu ła  s.ą 
bez dachu nad głową; chodzi od urzę
du do urzędu, błagając o pomoc.

Sokołowski błaga o umożliwienie mu 
pow rotu do Ameryki, gdzie ma dzieci, 
ale konsulat am erykański za załatw ie
nie spraw  paszportow ych (a Sokołowski 
posiada obyw atelstw o am erykańskie; 
ten  dokum ent mu pozostał), żąda dz.e- 
sięciu dolarów, których pozbawiony 
wszelkich środków do życia człowiek 
uiścić nie może.

we Lw ow ie
W dalszym ciągu procesu o zamach 

na  konsula sowieckiego we Lwowie ze
znawał rzeczoznawca grafolog)i sądowej 
który stwierdził, na podstaw ie badań, 
zapomocą mikroskopu, iż zapiski, zna
lezione w  notatniku oskarżonego Ny- 
dzy, pochodzą od oskarżonego, który się 
tego wypiera.

Zkołei odczytano szereg „grypsów , 
pisanych przez oskarżonych w  więzie
niu. Zapomooą tych „grypsów" m ie l oni

porozumiewać sę , w jaki sposób mają 
zeznawać.

Przed zamknięciem postępowania do
wodowego obrońcy, adwokaci ukraiń
scy, w ystąpił z  całym szeregiem wnios
ków, jak pp.: przeprowadzenie rozpra
wy w konsulacie sowieckim, wezwania 
ministrów i t. d. Po naradzać trybunał 
odrzucił w większości wnioski obroń
ców. (PAT).

Katastrofa pociągu pośpiesznego Kraków-Zakopane 
Są ciąże] i lżej ranni

Między stacjami Stryszów a Skawcami 
na linji kolejowej Kraków — Zakopane 
w ykoleił się dn. 11 lipca około godz. 14 
m. 40 pociąg pośpieszny, zdążający z  Kra 

I kowa do Zakopanego.
Z niewyjaśnionych dotąd powodów wy 

skoczyła z szyn lokomotywa oraz wóz 
służbowy, pociągając za sobą dalsze dwa

wagony, dwa zaś wagony pozostały na 
szynach. Wypadków śmiertelnych * ludź
mi na szczęście nie było, są natomiast 
ciężej i lżej nanw, liczba, których nie ao- 
slała jeszcze ustalona. Na miejsce kata
strofy przybył pociąg ratunkowy z  Su
chej.

Junackie’ j 
i niesły

chane 
przygody
ulubieńca

całego
świata

N. Świat 40
pocz. 4

DOUGLASA FAIRBANKSA
w

filmie WO n  MINUT NAOKOŁOtfu Ś w i a t a

m a j e s t ic
ńowy-świat 43, pocz. 6

FILM
M-G-M

MARION DAVIES
jako

„POSAŻNA
JEDYNACZKA"

•
Arcyuciatzne perypetje 

młodej dziewczyny 
z MILJONEM w rączkach

I

**TJX: „Sierżant X"

PRAGA: „Maharadża Rampuru11 i 
„Obiad o ósmej11.

PETIT TRIANON: „Prywatne życie
Henryka VIII11 i „Miłość bez słów".

RIVIERA: „Miłość na rozkaz11
„Flip i Flap robią karjerę".

ROXY: „Zemsta gen. Yen11 i „Jakzdo 
być mężczyznę11.

SOKÓŁ: „Grzech11 i „Król niedołę
gów".

STYLOWY: „żle kochana11,
HON: „Jaką mnie pragniesz11 i ,»Flip

i Flap".
UCIECHA: „King Kong11.
UNJA: „Hrabia Zarow11 i „Żona na

jedną noc11.
VARIETE KINO (Cyrk). Rewja „Raz,

a dobrze!11 i fl m.

K a t a s t r ę i a  
w e  L w o w i e
Lotnik ciężko ranny

Odbywający lot na szybowcu znany 
łotr i)k aeroklubu lwowskiego Adam No 
wobny w padł w korkociąg. Szybowiec 

, rozbił się, a lotr.ik doznał szeregu obra-

szybowca

żeń. Przew ieziony do szpitala w e Lw o
wie, Nowotny dotychczas nie odzyskał 
przytomności.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Sport ro b o tn ic zy

OBOZY LETNIE Z. R S. S. Z projekto
wanych na rok bieżący obozów Z. R. S. S. 
w najbliższych dniach rozpoczynają się: 
piłkarski w Gdyni, na który Z. R. S. S. 
uzyskał znakomitego trenera p. Spojdę o- 
raz kobiece: dla przodowniczek gier spor
towych w Hallerowie i turystyczny górski 
w Zakopanem.

25-LECIE ISTNIENIA ROBOTNICZEJ 
MIĘDZYNARODÓWKI SPORTOWEJ. W 
najbliższym czasie Międzynarodówka Spor
towa obradować będzie nad programem u- 
r o c z y s to ś c i  2 5 -lecia swego istnienia. Wszy
stkie kraje należące do Robot. Międzynar. 
Sportowej będą obowiązane do wzięcia u- 
działu w dniu i programie św ięta między
narodowego.

OBÓZ WĘDROWNY W WYSOKICH 
TATRACH pod kierownictwem tow. Dr. 
J. Loosa wyrusza dnia 21 lipca. Program  
obozu (prowizoryczny) jest następujący: 
21.VII wyjazd z W arszawy. 22.VII 7 m. 46 
przyjazd do Poronina. 24.V II z Hali Pysz
nej przez Halę Tomanową Wyżną, Gie
wont, zejście na Kalatówki. 25.VII Kala
tówki — Zakopane. 26.VII przez Zawrat, 
Miedziane do Morskiego Oka. 27.VII spa
cer: Morskie Oko, Czarny Staw. 28.VII z 
Morskiego Oka przez Opalony Wierch,

Świstówkę, dolinę Roztoki do Schroniska 
w Roztoce. 29.VII przez Cyrle na Buko
winę. 30.VII wyjazd z Bukowiny.

P i ł k a  m ę ż n a
W OKRĘGU KIELECKIM wynikł o- 

statnio zatarg  i Zarząd okręgu rozwiązał 
podokręg i  m ianow ał komisarza w osobie
inż. Diekmana.

PRZEWODNICZĄCY krakowskiej komi
sji d y s c y p l i n a r n e j  dla sędziów dr. Barty- 
nowski ustąpił i  Zarząd PZPN mianował 
na jego miejsce dr. Kwiecińskiego.

SKANDAL NA MECZU O PUHAR EU 
ROPY. Na meczu o puhar Europy między 
Kladno a Ferencvaros (4:1) w  Kladnle wy
nikł w ielk i skandal, gdyż publiczność czes
ka groziła Węgrom rewolwerami i  obrzu
ciła ich kamieniami. Incydent ten może od
bić się niekorzystnie na stosunkach mię
dzy dwoma związkami.

Lekkoatletyka
NOWY REKORD ŚWIATOWY W DZIE 

SIĘCIOBOJU. W dwunastu okręgach lek
koatletycznych Niemiec odbyły się mistrzo
stwa lekkoatletyczne.

W Hamburgu Sievert pobił rekord świa
towy w dziesięcioboju o 328 pkt. uzysku
jąc ogółem 8790,46 pkt.

Poszczególne wyniki SieverU były na
stępujące: 100 m tr. — Y l,l  sek., skok wdał
— 748, rzu t kulą — 15,31, skok wzwyż — 
180, 400 m tr. — 52,2, 110 m tr. przez płotki
— 15,8, rzu t dyskiem — 47,23, rzu t osz
czepem — 58,32, skok o tyczce —- 343, 
1500 m tr. — 4:58,8 sek.

SPRAWA AMATORSTWA W FINLAN 
DJI. Fińskie M inisterjum  Oświaty poleci
ło państwowej K om isji Sportowo-Gim na- 
stycznej przeprowadzenie dokładnego ba 
dania stosunków panujących w fińskiej 
lekko-atletyce z punktu widzenia zasad *- 
m atonstwa. . . .

Komisja t a  opracować ma także proje 
zarządzeń i przepisów, m a j ą c y c h  na ceu  
usuniecie niedomagań i zapobieżenie na 
użyciom.

S p o r t  w  R o s j i  S o w i e c k i e j
WCZORAJ W Y R U SZY ŁY  z portu lenrn- 

gradzkiego dwa jachty sowieckie —- „ ar 
nik" i „Pionier;1 w podróż naokoło Skan- 
dynawji w e d łu g  następującej m arszruty: 
Leningrad, Finlandja, Estonja, Danja, 
Szwecja, N o r w e g j a ,  Murmansk, kanał Bia- 
łomorski’, Leningrad. W podróży te j bierze 
udział 44 robotników-sportowców z rozmai
tych m iast Związku. Jachty oprócz żagli 
zaopatrzone są w motory. Pojemność każ
dego jachtu wynosi 38 tonn.

r-W»

U rlop spędzaj na obozach
nad morzem lub w górach

Z.R.S.S.
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W  d z ik ic h  g ir a c h  A lb an ii
trw a walka o niezależność i wolność kraju

Z depesz wiadomo, że włoska flo
ta wojenna bez uprzedniego zawiado
mienia i zezwolenia władz albańskich, 
wjechała do portu albańskiego Du- 
razzo. „Wizyta" ta wywołała duże w ra
żenie we wszystkichrpaństwach bałkań
skich, a cała prasa europejska poświę
ciła jej dużo uiwagi. Rząd albański po
czynił wszelkie zarządzenia ,aby ewen
tualnie siłą zbrojną zapobiec wylądo
waniu włosikiich marynarzy i nakazał 
pogotowie wojska w okolicy portu Du- 
razzo. Pozatem rząd albański o wypad
ku natychmiast zawiadomił przedstawi
cieli mocarstw w Albanji. Dopiero po 
zawiadomieniu posłów pełnomocnych 
mocarstw, oznajmił zarówno poseł wło
ski w Tiranie, jak i specjalny oficer flo
ty włoskiej, wysłany przez komendan
ta floty do komendanta portu duraziz- 
skiego, że ,,chodzi o przyjacielską wizy
tę flety włoskiej w Albamjł". Ze strony 
włoskiej wyjaśniono, że poseł Włoski w 
Tiran e otrzymał wiadomość o przyjaź
dzie floty włoskiej do Dura z z o zbyt pó
źno, tak, że nie mógł w odpowiednim 
czasie prosić o pozwolenie wpłynięć'a 
na wody albańskie.

Mimo to pojawienie się wojennej flo
ty włoskiej w porcie albańskim uważa 
się powszechnie za demonstrację Włoch 
przeciw albańskiej polityce, ewentual
nie i w związku z wizytą francuskiego 
ministra spraw zagranicznych Bartlhou 
w Bukareszcie i Belgradzie. Aby zrozu
mieć znaczenie takiej demonstracji ze 
strony Włoch, trzeba uprzytomnić so
fa e dizieje AJbanji ostatnich lat.

WALKA ALBAŃCZYKÓW
O NIEPODLEGŁOŚĆ.

Albania już od wieków walozy o nie
podległość. Sen ten częściowo został 
urzeczywistniony na krótko przed woj
ną światową (krótkie panowanie Wie- 
da). Londyńska konferencja w 1912 ro
ku wypowiedziała się za utworzeniem 
autonomicznej Albanji pod panowa- 
n em któregoś z książąt europejskich, 
któregoby naród bałkański sam sobie 
wybrał. W 1913 zawarty został t. zw. 
protokół florencki, który ustanowił gra
nice nowego państwa. Księciu z Wiedu 
nie udało się zyskać zaufania Alibań- 
czyków i dlatego po zaledwie sześcio- 
miesecznem panowaniu musiał się 
zrzec tronu i wyjechać. Równocześnie- 
z nim zanikła i niepodległość Albaniji. 
Państwo znalazło się pod władcą mię
dzynarodowej komisji kontrolnej, skła
dającej się z przedstawicieli: Francji, 
Włoch . Austro - Węgier. Kiedy Wło
chy w ystąpiły do wojny po stronie koa
licji, okupowały .natychmiast Valonę, 
jakoteż Argirocastro i Santiquaranto. 
Po wycofaniu s;ę wojsk serbskich w 
1916 roku. najlwiększa część Albanji zna

lazła się pod okupacją wojsk austriac
kich i bułgarskich. Dopiero w 1918 roku 
na miejsce tych okupantów zjawiają się 
wojska koalicyjne. Północną i środkową 
Ailbanję okupowali Włosi, którzy chcieli 
w Albanji urządzić się na stałe, ale w 
państwie powstaje silny ruch amtywłosk: 
Włochom udało się jednak przy pomocy 
Turhama Paszy zwołać do Durazzo sejm, 
który przyznał Włochom prawo trzyma
nia w Durazzo swego wysokiego komisa
rza.

WYPĘDZENIE WŁOSKICH OKUPAN
TÓW.

W roku 1920 wybuchło w Albanji po
wstanie przeciwko włoskim wojskom o- 
kupacyjaym, które skoncentrowały się 
we Walonie. Po ciężkich walkach Włosi 
zostali wypędzeni. Włochy jednak nie 
zrezygnow ały ze swych planów. W wytni- 
ku rókowań z Allbaniją dnia 2 sierpnia 
1920 Włochy uznają rząd' albański, rezy
gnują z... okupacji Walony (skąd ich i 
tak wypędzono), ale wzamian za to rząd 
aljbański oddaje im wyspy Sasenio na wy
budowanie tam włoskiej bazy morskiej 
oraz przyznaje im prawo korzystania z 
zatoki walońskiej jako pomieszczenia 
dla okrętów; Włochy otrzymały również 
prawo eksploatowania kopalń albańskich

BAŁKANY DLA BAŁKAŃSKICH 
NARODÓW.

Przeciw tej włoskiej polityce, zmierza
jącej do opanowania Albanjii, sąsiedzi jej, 
Jugosławja i inne państwa bałkańskie 
wysunęły haisło; „Bałkany dila bałkańs
kich narodów", co oznaczało zupełną nie 
zależność Alibanji. Lloyd George doma
gał się nawet interwencji Ligi Narodów 
w tej sprawie Rząd belgradski ostatecz
nie, aby nie pogarszać swoich i tak na
prężonych stosunków z Włochami, za- • 
warł dnia 27 stycznia 1924 r. w Rzymie 
przyjacielski pakt współpracy z Włocha
mi, który zawierał pewne kompromisowe 
klauzule w sprawie Albanji. Pakt ten po
został jednak świstkiem papieru. Jak 
tyllfco reżym faszystowski we Włoszech 
skonsolidował się, Włochy przypomniały 
sobie Waloną.
ACHMUD ZOGU ODDAJE WŁOCHOM 

ALBANJĘ.
W owym czasie w Albanji toczyła się 

walka pomiędzy dwoma albańskiemu o- 
Ibozami, z których jeden prowadził Fan 
Noli a drugi Achane d Zogu, Przy pomocy 
Włoch zwyciężył ten ostatni. Achmed 
Zogu dnia 12 maja- 1925 r. podpisał w 
Tiranie konwencję, która Włochom przy 
znaje wyłączne prawo wydobywania naf
ty w Albanji. Pozatem utworzony został 
albański Bank Nancdfcwy zupełnie zale
żmy od Włodh, a w miesiąc później Wło
chy zmonopolizowały handel i transport 
albański. .

Wpływy włoskie w Albanji rosły aż 
do układu zawartego dnia 27 listopada 
1926 roku w Tiranie, który dawał Wło
chom nawet prawo mieszania się do we
wnętrznych albańskich spraw. Od tego 
czasu datuje się pogorszenie stosunków 
włosko - jugosłowiańskich; a później da
je się zauważyć .zmiana również w alfaań 
s-kie j polityce w stosunku dó Włoch.

PRÓBY WYZWOLENIA SIĘ Z POD 
„OPIEKI" WŁOCH.

Od roku 1930 w Albanji staje się co
raz silniejszy ruch, zmierzający do wy
zwolenia Albanji z pod hegemoniji Włoch 
Dzieje się to właśnie w czasie, kiedlyina 
Bałkanach polepszają się również sto
sunki pomiędzy Bułlgarją a jej sąsiadami 
i kiedy polityka prowadzona pod ha
słem „Bałkany dla bałkańskich naro
dów" znajduje swój wyraz w znanym 
pakcie bałkańskim. Manifestację flinty 
włoskiej w Durazzo -koła polityczne łą
czą z tą właśnie nową sytuacją na Bał
kanach. Demonstracja miała Albanii 
przypomnieć przewagę Włoch i zwrócić 
uwagę na konsekwencje, gdyby rząld al
bański próbował zmienić swą polityczną 
orjentactję i wyzwolić się z pod wpływów 
włoskich. Róiwnocześnie poseł włoski w 
Tiranie z ?żądał, aby rząd albański roz
począł .spłatę odsetek od dotychczaso
wych pożyczek, jakie otrzymał od Włoch 
Rząd albański kategorycznie odmówił 
prowadzenia jakichkolwiek bądź roko
wań jak długo flota włoska „bawi" w 
Durazzo. Alb an ja nie może prowadzić 
rokowań pod groźbą dział włoskich. O- 
stateoznie po 20 godzinnym pobycie w 
porcie fłot.a włoska opuściła Durazzo.

Przypuszczalnie poiwod-em demonstra
cji włoskiej lo ty  wojennej było również 
zwolnienie włoskich instruktorów z ar- 
miji albańskiej. Przy tern doszło dó in
cydentów z oficerami włoskimi, które 
zaniepokoiły koła polityczne w Tiranie. 
Tak np. były dowódca twierdzy Libradżi 
pułkownik Salwoni odmówił opuszczenia 
twierdzy, oświadczając, ie na to stano
wisko. delegowany został prize.z rząd wło 
ski, W najbliższym czasie sytuacja włos
ko - albańska prawdopodobnie się wy
jaśni. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
Wiochy nie łatwo ustąpią ze zdobytego 
już terenu.

Przed 20 lały
Proces o zamach, Który wywołał wojną światową

W związku z dwudziestą rocznicą 
zamachu sarajewskiego pismo francu
skie „Lu" zamieściło fragment zeznań 
studenta Pri ncip a, podczas rozprawy
0 zabójstwo aircyksięcia. Jest to wy
ciąg ze stenograficznego protokółu sądo
wego. Brzmi .on następująco:

Przewodniczący: — Gdzie pan spę
dził ranek dnia 28 czerwca? Czy pan 
zaraz silę udał na „posterunek?"

Princip: — Nie zaraz. Czekałem czas 
jakiś w parku, razem z kolegami. Na
stępnie zacząłem się przechadzać r.ad 
brzegiem rzeki i szukałem kogoś, z 
kim mógłbym odbywać spacer, nie 
zwracając uwagi wywiadowców. (U- 
śmieoha się), Los łaskawy postawił na 
mej drodize syna prokuratora Svara. 
Razem stanęliśmy w tłumię, oczekują
cym arcyksięcia, W pewnej chwili 
szliśmy przez most Łaciński, gdy nagle 
rozległ się huk eksplodującej bomby. 
Zrozumiałem, że to nasi pracują. Po
biegłem razem z tłumem, tam, gdzie 
jak sądziłem już dokonano zamachu. 
Zdawało się mi, że już po wszystkiem
1 że moja rola się skończyła. Tymcza
sem ujrzałem policjantów, k tó r z y  sza
motali się z Cabrinowiczem. Widociznliie 
zamach się nie udał. Wiedziałem, że 
miał przy sobie trochę cjanku, na wy
padek gdyby się dostał w ręce policji. 
Snąć w ostatniej chwili zbrakło mu od
wagi, by popełnić samobójstwo.

W pierwszej chwili, chciałem go za
strzelić, żeiby uniemożliwić mu zdra
dzenie spiśku, ale nie mogłem się prze 
pchać wśród pojazdów, posuwających 
się środkiem jezdni. Wróciłem na most. 
zabiegając drogę, powozom arcyksią- 
żącego orszaku. Nagle zaczepił mnie je- 

j den z moich znajomych i powiada:
— Cabrinowicz głupio się znalazł...

DROBNE OGŁOSZENIA
T A P r 7 A M Y  higieniczne, automatyczne, 
leSiJ Ł .Ł łS il I patentowane 3722. Kom ple
ty zł. 50 oraz now oczesne wyroby tapicer- 
skie^W arunki dogodne, g  (Dawniej

Jak  myślisz?
Fen znajomy chciał mnie wycią

gnąć na spacer, ale nie miałem do nie
go zaufania. Myślę sobie — a nuż szpi
cel, więc odmówiłem. Zresztą nie było 
czasu, na spacerki. Powóz arcyksięc a 
zbliżał się do mnie. Wreszcie zatrzy
mał się tuż obok mnie, a ja wydoby
łem z kieszeni rewolwer i strzeliłem...

Przewodniczący. — Jakto? Tak po- 
prostu wyjął pan rewolwer i nacisnął 
cyngiel.^ Ale kogóż pan wziął na cel?

Princip: — Jego. — Franciszka Fer
dynanda.

Przewodniczący: — A arcyksiężnę 
nie ?

Princip: — O arcyksiężnej nie my
ślałem. W powozie dostrzegłem tylko, 
siedzącego na przedniem siedzeniu, 
Pot i erek a, Potiereka, gubernatora Boś 
m. Mierzyłem w Ferdynanda, ale pierw 
szy raz chybiłem. Strzeliłem powtórnie 
nie miałem pojęcia kogo trafię, Nie 
byłbym niezadowolony, gdyby kula tra 
filia gubernatora.

Przewodniczący: — Czy oskarżony 
żałuje tego czynu?

Princip: O, bynajmniej. Niszcząc Fer 
dynandia, zniszczyłem zło. To był Nie
miec, wróg Słowian z południa. Prze
śladował nas.

Przewodniczący: — Cóż on za krzyw
dę wyrządził SławLanoin ?

Princip: — Doprowadził nas do
skrajnej nędzy.

Przewodniczący: — Czyż to była 
wina arcyksięcia?

Princip: — Pan przewodniczący nie 
zdołał tego pojąć. Widziałem, jak mój 
naród stacza się stopniowo w przepaść. 
Jestem synem chłopa, widziałem zbili- 
ska nędzę. Zabiłem Ferdynanda i nie 
żałuję tego. To był wróg.

C o  g r a j ą  w  teatrach?

W ytwórnia, Twarda Twarda 3)

powielanie, przepisyw anie estetycznie, ta-
• nio. Edmund Baum. A l. Jerozolim skie 25, 
teł. 9-80-37.

TEATR NARODOWY — gra dziś arcy- 
zabawną komedję Bałuckiego „Klub Ka
walerów".

TEATR LETNI. Dziś komedja Vulpiu- 
sa „Zwyciężyłem kryzys1' z Maszyńskim, 
Zniczem i Lubieńską w rolach głównych.

TEATR NOWY. Dziś komedja „A riet
ta  i zielone pudla" w reż. Z. Ziembińskie
go.

TEATR POLSKI: ostatnie przedstawie
nia komedji muzycznej de Letraż‘a p. t, 
„Szczęście na poddaszu".

W próbach końcowych pod kierunkiem 
reżyserskim J. Wameckiego komedja mu
zyczna Benat,zky‘ego p. t. „Rozkoszna 
dziewczyna" w adaptacji J. Tuwima. W 
rolach głównych Janina Romanówna, Adolf 
Dymsza i Igo Sym.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy 
sceny zamknięty.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien 
nie ,Kochankowie" Grabińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEATR „HOLLYWOOD" (S ta ra  Ban
da). Dziś i codziennie rew ja p. t,.: „Hulaj 
Banda".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś rewja 
inauguracyjna p. t.: „To warto zobaczyć’" 
pióra Hemara, D-ra Pietraszka i Własta.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR - R EW JI „MIGNON". Dziś re 
wja p, t. „Górą Adamowicze".

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH". 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".
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DZWON NA TRWOGĄ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego
W a c ła w a  K o m arn ick a

Ale obchodzi nas teraz nie m oja sprawa, lecz Two
ja. Dążysiz więc do tego, abyś mógł obronić swój głos 
oddany za rezolucją, gdy wróci Twój ojciec. I musi 
Ci starczyć odwagi, żeby oświadczyć mu, iż mimo óbra- 
źliwego sform ułow ania uchwały, intencja jej jest ro z
b ra ja jąco  szczera. Gdyż młodzi ludzie wiedzą, aż 
nazbyt dobrze, jak często politycy nadużyw ają tego 
zdania „K ról i O jczyzna". Oczywiście, „Król i O jczy
zna" mogą znaleźć się w niebezpieczeństwie, ale bę
dzie to tylko następstw em  głupoty m inistrów Twej o j
czyzny lub agresywności jej polityki. Jeżeli zniwe
czysz swe praw o do krytykow ania tych ministrów i tej 
polityki i odmówisz też innym narodom  tego prawa, 
znajdziesz się wówczas w  szaleńczej i k a ry 
godnej sytuacji człowieka, k tóry  pow iada: „Czy ma
słuszność, czy jej nie ma, jest to bądź co bądź m oja 
ojczyzna". Z rów ną racją  mógłby ktoś powiedzieć: 
„szalona, czy zdrowa, jest to bądź co bądź m oja sio
s tra ; m orderca, czy niewinny, jest to jednak mól brat". 
W szak nie będziesz się domagać, aby  p rzyznano  Ci 
prawo  bezkarnego atakow ania policjantów , aresztu 
jących kogoś za m orderstw o, tylko dlatego, że areszto 
wany jest Twoim bratem- Nie żądasz tego, gdyż zda
jesz sobie sprawę, że jesteś isto tą społeczną, podimio-

tem pew nych praw , stworzonych przez ludzi dla swej 
w łasnej obrony. Nie czynisz tego, bo wierzysz w p ra 
wo, jako przeciwstaw ienie anarchji.

M usisz przeto zadać swemu ojcu następujące p y ta 
nie (które zadałem  już przedtem  w swej k siążce): 
,,Czy wierzysz w anarchję, czy też w praw o?" A gdy 
Ci odpowie, że wierzy w prawo, musisz wskazać mu 
na to, że zdanie „Król i O jczyzna" bywa często
kroć rozmyślnem  pogwałceniem  praw a narodów. 
Równa się ono nieraz deklaracji absolutnej suw eren
ności.

II.
Z daję sobie jednak aż nadto  dobrze spraw ę z tego, 

że gdy Twój ojciec przyjadzie, gdy wniosą na górę 
jego kufry, gdy wyjmie przyw iezione upominki i zaw o
ła Cię w reszcie do swego gabinetu na owo straszne 
krzyżowe badanie, niebardzo m u się będzie chciało w y
tężać umysł. Zmobilizuje raczej wszystkie odwieczne 
pytania, T y zaś musisz mieć na nie gotową odpowiedź. 
I stawiam  dziesięć przeciw  jednemu, że pierw szem  
pytaniem , jakie Ci zada, będzie:

„Cobyś zrobił, gdybyś zobaczył, że jakiś wielki, tę
gi Niemiec napada na Twoją siostrę? Czybyś nie w al
czył z nim i w tedy? ''

Je s t  to klasyczne pytan ie m ilitarystów . Zadawszy 
to pytanie, ojciec Twój oprze się na fotelu i spojrzy 
na Ciebie niem al życzliwie, sądzi bowiem, że na to 
py tan ie niem a odpowiedzi. Myśli, że  już Cię m a w rę 
ku biednego, zdezorientow anego chłopca! Postąpiłby 
jednak niebardzo po dżentelm eńsku, gdyby zbyt już 
otw arcie cieszył się ze swego intelektualnego trium fu.

Oczywiście spotka go bolesny zawód. N a py tan ie 
to istnieje nie jedna odpowiedź, lecz mnóstwo odpo

wiedzi i możesz je wybierać zależnie od tn a s tro ju  
i usposobienia tego, kto Cię pyta. N ajszybsza i n a j
trafn ie jsza odpowiedź brzmi: „Postąpiłbym  tak samo, 
jak postąpiłbym , gdybym zobaczył, że jakiś wielki, 
silny B rytańczyk a taku je  m oją siostrę — uderzyłbym  
go w szczękę".

Skoro tylko przeprow adzisz tę analogję, argum ent 
Twego ojca stanie się śmieszny. Z adając cios w szczę
kę im aginacyjnem u napastnikowi, atakującem u Tw oją 
siostrę, poprostu  zastępujesz chwilowo policję. Arm  ja
i po licja  pełn ią  całkiem  odm ienne funkcje — jedna
istn ieje poto, aby łam ać prawo, druga, aby go strzec.

Jednakow oż dobry argum ent sięga znacznie głę
biej, niż to rozumowanie. Sięga równie głęboko, jak
samo Ohrześcijańswo, chociaż użycie p rzez Ciebie te 
go słow a może p rzypraw ić Twego ojca o zakłopota
nie, gdyż poza obrębem m urów kościelnych brzmi ono 
niezbyt „comme il faut". Ot co będzie naprzykład  
trafnym  argum entem : jeżeli chcemy zapobiec m aso
wemu niewoleniu kobiet wszelkich nardowości, to za 
każdą niem al cenę musimy unikać wojny7'. N am ięt
ności n ie  wypleni się zapomocą namiętności. Żołnie
rze są wszyscy podobni do siebie, niezależnie od tego, 
jakie noszą mundury- A le gdy znajdą się oni na te 
ry  to r jum n ieprzyjaciela, podbechtam  kłam stw am i 
wpaijającemi w nich prześw iadczenie, że każdy N ie
miec jest uosobieniem djabła, a każda pielęgniarka 
niem iecka znęca się nad rannym i (lub vice versa, gdyż 
opowiastki Niemców o pielęgniarkach angielskich by
ły całkiem  podobne do naszych), trudno  się im dziwić,
jeżeli uw ażają, iż niem a tak  złego traktow ania, na  ja- 
kieby nie zasłużyły  sobie te  djablice wcielone.

(D. c, n.)
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